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(Ciąg dalszy )

R y b a k  s i edzia ł  p r z y  stolj& i n a  d łon i  w s p a r t y ,  
c h m u r n e m  o k i e m  p a t r z y ł  n a  p o d w ó r z e .  W i d z i a ł  
że S i lb e r  z a je ch a ł  i że s ze d ł  d o  niego,  a le  m i m o  
to  nie ru s z y ł  się z mie jspa '.1 N i e p r z y j e m n o ś c i  z J a ś 
k i e m  w i p s t a t n i e b  d n i a c h  t akie  już  w ^ e g o  d o m u  
r o z m i a r y  p r z y b r a ł y ,  że b i e d n y  W o j c i e c h  b y ł  b l i 
sk im  r o z p a c z y .  N ic  g a  nie c ieszy ło ,  nic n ie  z a j m o 
w a ł o ,  p r a w i e  k a ż d y  cz łow ie k ,  któ'r$gjb sp o ty k a ł ,  
b y ł  m u  w s t r ę tn y .  T a k  s a m o  n iem i le  w r a ż e n i e  z r o 
bił  n a  n i m  Sil ber ,  ch oc ia ż  z n a ł  go  d o b r z e  i u t r z y 
m y w a ł  z n im  s to s u n k i  b l i sko o d  ćwiebć wieku.

G d y  ż y d  w s z e d ł  d o  izby,  nie p o d n i ó s ł  się od  
s to łu ,  jen o s u c h o  p o z d r p v .  i l :

—  J a k  si'ę p a n  Jpiiber m a ?

—  Z w y c z a j n i e  jak g r o c h  p r z y  d r o d z e ,  k to  nid§ 
chck^  p o sk u b ie ję— ^źyd o d p o w i e d z i a ł .  —  Ale  co r o 
bić, c z ło w ie k  m u s i  m i e ć  z a w s z e  k ł o p o fy f  bo ;  tak  
g o  już Bóg s t w o r z y ł .  A p a n  Ż o łę d z ia k  z d r ó w ?  —  
d o d a ł .  ob.©k n iego  n a  s to łku  s i ada jąc

R y b a i :  m a c h n ą ł  ty lko  r ę k ąę .  lecz n i ecn i e  o d 
p o w i e d z i a ł .  S i l b e r  d o s t r z e g ł s z y  chmurę.*. n a  jego 
czole,  z a czą ł  go  c i e k a w ie  w y p y t y w a l i  ć .q b y  m u  by-ż  
ło,  p r Z y c z e m  u ż y w a ł  n a g ł y c h  z a g a d y w a ń  i z w r o t ó w ,  _ 
j ak  s ę d z i a  ś ledczy,  g d y  o b w i n i o n e g e r  chc e  konjScz- 
c i e - n a  s ł o w o  w y c i ą g n ą ć .  W s z a k ż e , ' p r z e k o n a w s z y

się pfl  n i e jak im  czas iep że to  na  nic, p r z y s t ą p i ł  do  
i n n e g o  in t e re su ,  k t ó ry  go tu  s p r o w a d z i ł .

—  P a n  Ż o ł ę d z i a k  s p o d z i e w a  się d u ż o  t eg o  
r o k u 7  •—• zapy ta ł .

—  Nie  wiele .

—  C z e m u  n ie  w i e l e ?  P r ze c i e  p a n  Ż o ł ę d z i a k  
^Wszystko obs iad ł .

—  T a  ws zys tko) )  ałofj n a  d w u d z i * t u  m o r g a T h  
co się t a m  m o ż e  u rodz ić .

—  'Ojoj !  n a  d w u d z i e s t u  m o r g a c h  m o ż e  b y ć  
b a r d z o  dużo .  A t e g o  ro ku ,  dzięki  B o g u  m a m y  p i ę 
k n y  u r o d z a j .  J u ż  u n a s  d a w n o  t ak iego  nie było .  
A u p a n a  Ż o l ę d z i a k a  ł a d n e  z b o z e ?

—  Ot ,  jakieś  t am . .  O z i m i n a  m e  zła,  j a r z y n a  
lepsza .

—  A pe rk i  (z iemniaki)  s ą ?

—  Z a s a d z i ł e m  t r z y  m o rg i .

—  No,  to w c a l e  nie źle.

—  N ie  b y ło  by* źle, g d y b y  człek w s z y s t k o ,  co 
z b i e r z e ?:'1 m ó g ł  s p r z e d a ć  i p ien iąd ze  d o  kieszeni  
schow.ąć.  Ale p a n  S i lb e r  wie ,  że u m n i e  j ed en  
gafosz nie d o c z e k a  sigł; d r u g ie g o ,  bo  m a m  w y d a tk i .

Ż y d  t ó ę z Ó z m r u ż y ł ,  gJow<^ p r z e k r z y w i ł  i w  r y 
b a k a  w p a t r u j ą c  Cię z u ś m i e c h e m ,  t ak  p r z e m ó w i !  :

—t w a  ć ^ t a k i e  ż a r t y ?1 p a n i e  Ż o łęd z ia k ,  k i ed y  
ja w i e m ,  źę t a m  — tu  rę kę  ku sk rz y n i  w y c i ą g n ą ł —  
więcej  b i tych,  niż u  s a m e g o  dziedz ica .

— U dziedz ica ,  p o w i a d a c i e  ? — r y b a k  p o 
w tó rzył .  Chc ia ł  jeszcze  coś  d o d ać ,  a le  w s t r z y m a ł  się, 
ty lko1 na  gościa  s p o j rza ł  i czo ło  z m a r s z c z y ł .

—  J a  w i e m ,  że p a n  Ż o ł ę d z i a k  p i e n i ę d z y  nie  
p o t r z e b u  jmy— r,żyd dalej  m ó w  ił — a je  z a w s z e  nie



za s zk o d z i ,  jeżeli w  cz as  s p r z e d a  się z b o ż e  i perki.  
T e r a z  c e n a  d o s k o n a ł a ,  a k to  w i e  j ak a  p o t e m  b ę 
dzie .  P o w i a d a j ą ,  że  p o d  jes ień  po tan ie je ,  b o  t ego  
r o k u  w s z ę d z i e  wie lk i  u ro d z a j .

—  J a  nie sp r z e d a j ę ,  d o p ó k i  nie z b i o r ę  —  r y b a k  
o d p a r ł  sucho .

—  A p a n  Ż o ł ę d z i a k  m o ż e  rrareli, że S i lbe r  
już t e r a z  ch c e  k u p o w a ć ?  B o ż e  c h r o ń '  J a  ty lko 
de l ik a tn i e  p r z y p o m i n a m ,  ab y ś c i e  p o t e m  k o m u  in 
n e m u  nie  s p rz ed a l i ,  b o  S i lb e r  d a  n a j l e p s z ą  cenę ,  
p rz ec i e  o n  w a s z  s t a r y  przy jacie l .

—  D o b r z e  p a n i e  S i l b e r a d o b r z e  .. J a k  się z b i e 
rze ,  to  się zo b a czy .

Ż y d  cz as  jakiś  r o z m a w i a ł  o rzeczaieh,  nie m a 
ją c y c h  z h a n d l e m  na  p o z ó r  nic w s p ó l n e g o ,  W y 
p y t y w a ł  o ks iędza ,  o jeg o  z d r o w i e  i p o w o d z e n i e ,  
d o tk n ą ]  o g ó l n i k o w o  s t o s u n k ó w  d o m o w y c h  p.  Mi- 
l ińskiego,  ch w a l i !  w ie lk i  r o z u m  b a r o n a  z K o m a 
r o w a ,  m i m o c h o d e m  w s p o m n i a ł  t akże  o U jśc iu  i je 
g o  m i e s z k a ń c a c h ,  w  k o ń c u  zsz ed ł sz y  n a  J a ś k a ,  
z n i e n a c k a  z a p y t a ł :

—  A  co o n  t e r a z  b ęd z ie  r o b i ł ?
W o j c i e c h  spuś ci ł  n a  s tół  p ięść  zaci śn ię tą .
— C h c e  i ś ć ' d o  Berlina?! ps ia  w i a r a  ! — głucho] 

o d p o w i e d z i a ł .

—  C z e m u  nie m a  iść, p a n i e  Ż o ł ę d z ia k ,  cz e 
m u  ? P r z e c i e  t a m  już n ie  j e d e n  szczęście  zna laz ł .

—  A w s z a k  i tu n a  coś  by.; się p r z y d a ł  J a m  
już  s t a ry ,  r y b y  ł a p a ć  n a  jez iorne  w i e i k i e m  i g l ęb o-  
k iem,  m e  t a k  z n o w u  ł a t w o ,  jak  się k o m u  zdajey: 
a z a s t ą p :ć m n i e  n ie  m a  kto,, bo  J ę d r u ś  i M i c h a 
łek,  je szc ze  dzieci.

P e w n i e ,  że to k ł o p o t .. A le  w iec ie  co, p a 
nie Ż o ł ę d z i a k  ja się b a r d z o  dz iwię ,  że w a m  się 
c h c e  t ak  b i e d o w a ć .  K i e d y  svn nie  b i e rz e  się d o  
r y b o ł o s t w a ,  to  b y m  n a  w s z y s t k o  p l u n ą ł  i co i n 
n e g o  robił .

— • C o  i n n e g o ?  C i e k a w y m  n a  co b y m  m i a ł  
s z u k a ć  innej  r o b o t y ,  i i śkoro i mój  d z i ad  i mój  o j 
ciec i ja w s z y s c y ś m y ; ryby-,  łapal i .  N i e c h  każdy ,  
w  tern u m i e r a ,  d o  cz ego  p r z y w y k ł .

—  Ż e b y  ty lko  u m a r ł  s p o k o j n i e !  —  ż y d  p o d 
chw yc i ł .  —  A jak  się _utopi,  c o ? w t e d y t?J§

—  J a k  się u topi ,  to  t a k ż e  u m r z e .  Z r e s z t ą  nie 
w i e m ,  d la  cz ego  cz ło w ie k  m i a ł b y  się k o n ieczn ie  
topić .  T y l e  już  r a z y  b y ł e m  p o d c z a s  b u r z y  na  j e 
z iorze ,  a  p rz ec i e  nie s ta ło :  mi  się n ig d y  nic z łego.

—  B o  d o  cz a s u  d z b a n  w o d ę  no'si, p a n i e  Ż o 
ł ędzi ak .  D o t ą d  w a m  nic  się nie s t a ł y  a l e  czy  z a 
w s z e  t a k  b ę d z i e ?  A nie u w a ż a l i  -wy, że t e r a z  c o 
r a z  g o r s z e  w i a t r y ? . . .  Bóg  w ie  z k ą d  t o s s i ę  b ierze. . .
. a m t e g o  t y g o d n i a ,  j a k e m  j e c h a ł  d ó  Ujśc ia ,  to  n a

j ez io r ze  b y ł a  fa la  p o d  s a m o  niebćb S t r a c h ,  jak to 
n i ebezp ieczn ie .

—  K t o  w  B o g a  w i e r z y  i w  P a n n ę  P r z e n a j 
św ię t szą ,  t e n  nie boi  się ani  n i e b e z p i e c z e ń s t w a ,  a n i  
śm ierc i .

—  NH, no,  n iech  i t a k  b ęd z ie  —  ż y d  n i e c h ę 
tn ie  o d p o w i e d z i a ł  i z a r a z  z a p y t a ł :  —  A n a  d ł u g o  
w y  wrzięłi j e z i o r o ?

—  N a  lat  d w a d z i e ś c i a  cz te ry .
—  N a  d w a d z i e ś c i a  c z t e r y ?  Ale  w y  t u  już  

o d d a w n a  s i e d z i c i e ?

—  P r z e d  t r z e m a  l a t y  s k o ń c z y ły  się p i e r w s z e  
d w a d z i e ś c i a  cz te ry ,  t e r a z  i d ą  d ru g ie .

—  W i ę c  m a c i e  j eszcze  s i edzieć  d w a d z i e ś c i a  
i jed en  l a t ?

—  A tak  coś,  jeźli P a n  B ó g  d o p o m o ż e
—  Oj o j ! s t r a c h  ile to  jeszcze  c z a s u !  A le  że 

w a m  n a  t ak  d ł u g o  p an a ,w ie  w y p u s z c z a j ą .  G d z ie  
kto u  n a s  s ły sza ł  o t a k i c h  d z i e r ż a w a c h .

—  W i d a ć ,  p a n i e  S i lbe r ,  że m a j ą  z a u f a n i e  d o  
W o j c i e c h a  Ż o ł ę d z i a k a .

—  P ew nie . . .  p e w n i e .. c z e m u  b y  nie mieli  ufać,  
k i ed y  n a  ca i j -m św iec ie  n ie  m a  o d  p a n a  Ż o ł ę 
d z i a k a  p o r z ą d n i e j s z e g o  g o s p o d a r z a .  J a  to  z a w s z e  
m ó w i ę ,  bo  ja w a s z  wielki  przyjacie l .  A le  w ł a ś n i e  
d l a  tego,  że w a m  S i lb e r  d o b r z e  życzy ,  to  ch c ia ł 
b y m  w a m  t a k  p o ra d z i ć ,  że byśc ie  jeszcze  l e p s z e  
robil i  i n t e r e s a  S k o r o  w a s z  s y n  nie chce  b y ć  r y 
b a k ie m ,  to  i w y  s a m i  p o w m n i b y ś c i e  t e m u  d a ć  p o 
kój  G d z ie  w y  sob ie  d ąp ie  r a d ę !

—  M uszę .  M a m  c h ł o p a k a ,  k t ó r e g o m  d o  b y 
d ł a ’ przyją ł ,  s p o r y  z n iego  w y r o s t e k ,  t e n  mi  z a t e m  
m u s i  d o p o m a g a c ł U

A jak c h ł o p a k a  d o  w o j s k a  w e z m ą ,  to  b ę 
dziec ie  i n n e j f f i  szuka l i  i z n o w u  go u c z y l i ?  P a n i e  
Ż o łęd z ia k ,  n a  co t y l y k ł o p o t ó w ! Z r e s z t ą ,  k to  w a m  
za ręczy ;  że b ęd z ie c ie  jesżcze  żyli c a ły c h  d w a d z i e 
ścia j e d e n  la t l?’ N iec h  w a m  p a n  B ó g  d a  z d r o w i e  
i jeszcze  więcej  lat,  c h o ć b y  n a w e t  s to ,  ja w a m  
pewmie ży c z ę  jak przy jaci e l ,  ale n u ż  ty le  nie b ę 
dzie  ? A j a k b y  p a n  Ż o ł ę d z i a k  b r o ń  B o że  p r ę d z e j  
u m a r ł ,  to  c o b y  się s t a ł o ?  K t o b y  w a s  w t e d y  z a 
s tąpi!  ?

R y b a k  b rw i z m a r s z c z y ł .

—  P e w n i e , ’ że b y ł o b y  ź l e . . m o j a  k o b i e t a  nie 
d a ł a b y  sob ie  r a d y .

—  A p r a w d a ?  D l a  t e g o  m n i e  się zda je ,  że 
p a n  Ż o łęd z ia k ,  jako c z ło w ie k  r o z u m n y  i d o b r y  
ojciec,  p o w i n i e n  t a k  z rob ić ,  ż e b y  w s z y s c y  byli  
k on tenc i .  A co, S i lb e r  d o b r z e  r a d z i  ?

—  R a d y  jeszcze  nie s ł y s z ę . , t y l k o  g a d a n i e  —  
r y b a k  o d rz e k ł .

—  P o m a l u t k u ,  z a r a z  i to  będzie. . .  C z ć g o  p a n  
Ż o ł ę d z i a k  d o r o b i  się n a  t y c h  p i a s k a c h  i ile m u  j e 
z io ro  p r z y n i e s i e ?  W p r a w d z i e  lu d z i e  m ó w d ąy  że u  
p a n a  Ż o ł ę d z i a k a  są  w  s k rz y n i  bite,  lecz m n i e  się 
t e r a z  zda je ,  że n ie  m u s i  ich t a m  b l H d u ż ę g  s k o r o  
J a n e k  chce  aż  do- B e r l i n a  igć szczęśc ia  s zuka ć .  
P r z e c i e  g d y b y  ojciec m i a ł  wie lki  m a j ą t e k ,  t o k s y n
w o l a ł b y  p r z y  n i m  s iedzieć,  niż w ł ó c z y ć  się p o
świec ie .  A co, zg a d ł  S i lb e r  ?

R y b a k  w  j e d e n  p u n k t  p a t r z y ł  i mi lczał .
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—  Jeżel i  w ięc  n ie  m a  d u ż o  m a j ą t k u  —  ży d  
m ó w i ł  dale j  a  c o r a z  p r ę d z e j  — to  c z e m u  p a n  Ż o 
ł ę d z i a k  t a k  n ie  robi ,  ż e b y  go b y ło  więcej  ? Z i e m i a  
w  T rz c iń cu  zła,  a le  d r o g a ;  za  m o r g ę  r a z e m  z b u 
d y n k a m i ,  m o ż n a  tu  d o s t a ć  s top ięćdz ie s ią t  b i tych,  
n a w e t  w ięcej  ; d z i e r ż a w c a  n a  jez io ro ,  :h oc iaż  to  
r z e c z  n i e b e z p i e c z n a ,  m o ż e  b y  się t akże  zn a la z ł  i 
d a l b y  je szc ze  co o d s t ę p n e g o ,  a j a k b y  p a n  Żo łę -  
d z i a k  z e b r a ł  za  w s z y s t k o  cz te ry  tys i ące  t a l a r ó w ,  
t o  co b y  za  to  m o ż n a  g d z ie  indzie j  kupić  ?

—  C i e k a w y m  g d z i e ?  P r z e c i e  z ie m ia  w s zę d z i e  
dziś  d r o g a .

—  Oj ! nie w s z ę d z ie ,  p a n i e  Ż o łęd z ia k  U nas  
t r u d n o  jej się d o k u p ić ,  c h o ć  tu  s a m e  piaski ,  a le  
p a n  B ó g  s t w o r z y ł  taki  kra j ,  że w  n im  za  d w a  bite 
m o ż n a  d o s t a ć  m o r g ę  s to  r a z y  lepszej  ziemi  niż 
n a s z a .  A  za  cz te ry  ty s iące  ile b y  jej p a n  Źołę-  
d z i a k  k u p i ł ?  C z y  nie  m i a ł  by  w t e d y  więcej  niż 
s a m  dz ied z i c  w  ' r z c i ń c u ?  A  co,  S i l be r  d o b r z e  
r a d z i  ?

R y b a k  s p o j r z a ł  n a  m ó w i ą c e g o  bez  c i eka 
w ości .

I g d z i e ż  jes t t e n  kra j  ? —  za p y ta ł .

— • A  A m e r y k a  to  n i c ?

—  A m e r y k a ?  —  W o j c i e c h  tak  jako^j d z iw n ie  
p o w t ó r z y ł ,  że żyd ,  a b y  g o  d o  s ł o w a  nie dopuśc ić ,  
u z n a ł  za  k o n i e c z n e  p r ę d k o  z a g a d a ć .

N i e c h  się p a n  Ż o ł ę d z i a k  nie  boi,  p rz ec ie  
A m e r y k a  nie  leży n a  k o ń c u  ś w ia t a ,  fiu t a m  poiselo 
b i e d a k ó w ,  a dziś  j a k im i  są  p a n a m i !  G d y b y ś m y  
o b a d w a  miel i  ty lko  pięć p r o c e n t  o d  t y ch  m a j ą t k ó w ,  
k t ó r e  na s i  t a m  p o ro b i l i ,  t o b y ś m y  n i g d y  więcej  nie 
p o t r z e b o w a l i .  Tam  cz ło w ie k  j en o  r ę k ę  w y c ią g n ie ,  

Ś&t p i e n i ą d z e  s a m e  się s y p i ą  P a n  Ż o ł ę d z i a k  pa- 
tn i ę t a  B a r t k a  C h r z ą s z c z a  z K o m a r o w a ?

—  T e g o ,  co p r z e d  d w o m a  la ty  p o s z e d ł  do  
A m e r y k i  ?

—  P eg o ,  t e g o . .  O n  w t e d y  s a m  p o s z e d ł ,  bo 
m c  nie  miał ,  ż o n a  z dz i eć m i  z o s t a ł a  w  K o m a r o -  
Nv,e n a  lasce ludzi ,  a ze sz łego  m i e s i ą c a  on jej 
p r z e l a ł  tyle p i en i ęd z y ,  że t e r a z  z w s z y s tk i e m i  
dz i e ć m i  z a b r a ł a  staj d o  niego .  A  M ac ie k  K o g u t

Ujśc ia  go rz ej  w y s z e d ł ?  L u d z i e  t am te j s i  p o w i a -  
dag £  bo  n i e d a w m o  d o  nich  pisał ,  że * o n  m a  już 
^  A m e r y c e  ca ły  f o lw a r k .  T a m  kto  nie chce,  ro b i  
M aj ą t ek ,  b o  t a m  p i e n i ą d z e  s a m e  w  rę kę  lecą

R y b a k  głowią pokręci ł .

—  E j ! p a n i e  Si lber ,  nie n a m a w i a j !

- K t o b y  w a s  n a m a w i a ł ,  p an ie  W o j c i e c h u ?
C z y  \Vy nie m a c i e  l ep s ze g o  r o z u m u ,  niż ja s a m ?  
Oj  oj ! p r z e c i e  ca ły  ś w i a t  wie ,  że p a n  Ż o ł ę d z i a k  to 
t a k a  g łowa,-  że r ó w n e j  n i e ^ z n a l a z ł b y  ani  w  P o z n a -  
n i u > ani  w e  W r o c ł a w i u .  P o  d r u g ą  t a k ą  t r z e b a b y  

h a  c h y b a  d o  B er l in a .  P a n a  Ż o ł ę d z i a k a  nikt  t e 
d y  nie  n a r n ó w i  i ja się n a w e t  o to  nie kuszę .  Ale

l b e r  jes t  w a s z y m  w i e l k i m  p r z y ja c i e l e m ,  więc

c h c ia łb y  w a m  jak naj lepiej  p o ra d z ić .  W  A m e r y c e  
i o m a j ą t e k  ł a t w o ,  i p o lak ó w 7 jest t a m  dosyć ,  n a 
w e t  więcej  niż tu,  bo  t a m  nie  m a  ty ch  n i e m c ó w  
p a s k u d n y c h ,  k t ó ry c h  ja tak  s a m o  nie lubię  jak  p a n  
Żołędziak.. .  A m o ż e  myśl ic i e  że w7 A m e r y c e  nie  
m a  k o ś c i o ł ó w ?  O j o j ! t a m  w  każdej  w7si jes t d w a  
r a z y  w ię k s z y  kośció ł  niż w a s z  i takie w  nich  w i 
szą  d z w o n y ,  że  n a jm n ie j s zy  s łych ać  na  pięć mi l 
w  koło .  A jacy  t a m  księża,  pan ie  W o j c i e c h u !  T a m  
k a ż d y  ks iąd z  św ięt y !  G d y b y  nie to,  że m o je  w s z y 
stkie dziec i  są  tu  p o ż e n io n e  i pow 7y d a w 7a n e ,  to  z a 
r a z  j u t r o  w y b r a ł b y m  się d o  A m er y k i .  T a k ,  tak,  
p a n i e  W o j c i e c h u ,  tu  nie m a  co robić. . .  T a m  ła tw ie j  
o m a j ą t e k  dla  dzieci.

S i l be r  z a k o ń czy ł  r o z m y ś l n i e  w z m i a n k ą  o d z i e 
ciach,  p o n i e w a ż  zna ją c  Ż o łęd z ia k a ,  w ied z ia ł ,  że 
b y ł a  to  n a j s ł a b s z a  jeg o  s t ro n a .  R y b a k  sp o j rza ł  m u  
w  oczy  i g ł o w ą  z n o w u  pokręci ł ,  a le  nic nie o d 
p o w ied z ia ł .  Ż y d  w  nadz ie i ,  że słow7a j ego  p a d ł y  
n a  z i em ię  u r o d z a j n ą ,  n a  k tó re j  m o g ą  się ł a t w o  
przyjąć,! z a c z ą ł  c o r az  szybcie j  ku ć  że lazo.  P r z e d 
s t a w i w s z y  t e d y  ra z  jeszcze  o b r a z  szczęś l iwości  
docz es ne j ,  k t ó r ą  k a ż d y  cz ło w ie k  w A m e r y c e  o s i ą 
ga,  z a p e w n i a ł  n a s t ę p n i e  r y b a k a ,  że jak o s z c z e r y  
,ego pr zy ja c ie l  d o ł o ż y  s t a r a ń  b y  tu  m ó g ł  z e b r a ć  
za w s z y p tk o  w7jęcej  niż c z t e r y  ty s i ące  t a l a r ó w ,  
w  k o ń c u  zaś  p r z e s z e d ł s z y  n a  Ja śk a ,  w  te s ł o w a  
p r z e m ó w i ł :

—  J a  w i e m ,  że p a n a  Żołędz iaka-  n a jb a r d z i e j  
jeg o  syn  m a r t w i ,  bo  w y  s p r a w i e d l i w y  p o lak  i k a 
tolik,  a o n  c o ?  Arii pies,  an i  b a r a n  Lecz  niech 
ty lko p a n  Ż o ł ę d z i a k  de l ika tn ie  p o m y ś l i ,  czy  to  się 
d a  z m i e n i ć ?  G d y b y ś c i e  miel i  więcej  p i en iędzy ,  to 
Jas iek  p e w n i e  by  w  T r z c i ń c u  s iedzia ł ,  ale s k o r o  
nie  m a  tak iego m a j ą t k u ,  to  t r z e b a  go będ z ie  p u 
ścić... A  co l u d z i e  n a  to  p o w i e d z ą ,  jge s y n  p a n a  
Ż o ł ę d z i a k a  p o s z e d ł  do  B e r l i n a ?  Ojoj !  ja iuż s ły 
szę, jak  oni  się za  to z o jca śmieją .

—  P o w i a d a c i e ,  p a n i e  Si lber ,  że ludzie  b ę d ą  
się ś m i a l i ?

■ —  Pewmie,  że będą .

R y b a k  s zy b k o  p o w s t a ł ,  pięśćjjj za c i śn ię t ą  na  
s tół  p o ł o ż y ł  i w  ż y d a  się w p a t r u j ą c ,  d o l n ą  w7arge.ig  
z ę b a m i  p r z y g ry z a ł .  T w 7arz  jego by ła  b lada ,  w  o c z a c h  
m a l o w a ł o  się si lne p o s t a n o w i e n i e  J u ż  chc ia ł  p r z e 
m ó w i ć ,  lecz nagle,  j akby  g o  coś  t k n ę ł o , s p o j r z a ł  
p o  ś c i a n a ch  s w e g o  d o m o s tw m  i n a  o b r a z a c h ,  co 
w  g ó rz e  wis i a ły ,  d łużej  w z ^ o k  z a t r z y m a ł .  T e r a z  
w e s t c h n ą ł ,  r u c h e m  e n e r g i c z n y m  odw^ró-eil s ie i -od 
gościa  i rę kę  ku n i e m u  w7yc ią g a j ąc ,  z a w o ł a ł :

—  A m e  k u ś - ż e  m n i e  czarc ie ,  b o  gotow-o b y ć  
n i e s z c z ę ś c i e !

—  Có. p a n  Ż o ł ę d z i a k  m ó w i ?  P r z e c i e  ja 
w a m  r a d z ę  jak przy jaci e l .

R y b a k  z w r ó c i ł  się ku  n i e m u  z a c h m u rz o n y ^ * ;  
g r o ź n y !
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—  E !  p a n i e  Sil ber ,  nie w o d ź  m n i e  n a  p o k u 
szenie ,  p o w t a r z a m ,  b o  b ę d z ie  źle !

Ż y d  skręci i  się i w  lot  p o c h w y c i ł :
—  N o ,  n iech  się p a n  Ż o ł ę d z i a k  nie g n i e w a ,  

p r z e c i e  nie m a  za  c.p. K i e d y  p an  Ż o ł ę d z i a k  m ó w i  
nie,  to  i jW się nie u p i e r a m  .. W p r a w d z i e  c h c i a ł e m  
w a m  p o k a z a ć  r ó ż n e  p a p i e r y ,  z ktdry.ch ł a t w o  b y ś 
cie się p r z e k o n a l i ,  że-. w s z y s tk o ,  c o m  p o w ie d z ia ł ,  
jest p r a w d ą h  a le  s k o r o  myśl ic ie ,  że S i lb e r  n ie  r a 
dzi  w a m  jak  przy jacie l ,  to  lepiej  m o w n i j h  °  c z e m  
i n n e m .

Z e  z w i n n o ś c i ą  p i sko rz a ,  w y ś l i z g u j ą c e g o  się 
z najsi lniejszej  n a w e t  d łoni ,  ż y d  p r z e r z u c i ł  się n a  
n o w y  p r z e d m i o t ,  k t ó r y m  b y ły  ry b y .  N a j p i e r w  p y 
tał ,  ile mnie j  więcej ,  ł o w i  ich Ż o ł ę d z i a k  n a  t y d z ień ,  
p o t e m  k t ó r y  g a t u n e k  p o j a w i a  się w  p r z e w a ż n e j  
ilości,  w  k o ń c u  p r a g n ą ł  d o w i e d z i e ć  się, czy r y b a k  
nie b y ł b y  s k ł o n n y m  z a w r z e ć  z n i m  u g o d y  r y c z a ł t o 
we j  co d o  s p r z e d a ż y  w s z y s t k i c h  r y b ,  jakie p r z e z  
r o k  z łapie .  G d y  s t a r y  W o j c i e c h  na  z a p y t a n i a  dal  
m u  o d p o w i e d z i  w y m i j a j ą c e ,  a p r o p ó z y c j ę  •'n a w p t  
\> p r o s t  o d rzu c i ł ,  t w i e r d z ą c ,  że o n  t eg o  n i g d y  nie  

-sp rzedają ,  c z eg o  w  gar śc i  nie m a ,  w t e d y - Ś i l b e r  
p o k r ę c i ł  się chwalę  p o  izbie,  w s p o m n i a ł  ccA" jesz
cze  o lżycie i p e r k a c h ,  n a r e s z c ie  z a p e w n i a j ą c  c i ą 
głe o swoj e j  p rz y ja źn i ,  p o ż e g n a ł  się i od jecha ł .

G d y  n a  d r o d z e  d a ł  się s ly$zeć t u r k o t  -wózka,  
r y b a k  p r z e ż e g n a ł  się i ręcje złożył,  j a k b y  do" m o 
d l i tw y .

—  D z ię k u ję  ci, P a n ie  J e z u !  —  s z e p n ą ł  — 
że  m n i e  t en  z ly  d u c h  d o  z ł eg o  nie  nam ćjynl ,  A jak  
on  to  u m i e  za c h o d z ić ,  jak kusić!  A ż  m i  w  o c z a c h  
p o c iem n ia ło . .  B o ż e !  B o że !  i d zwać się tu  i n n y m ,

l |ć r  ich  n a m a w ia j ą . . .  T r z e b a  pó jść  d o  j e g o m o ś c i  
i p r z y z n a ć  się d o  g r z e c h u ,  ż e m  o m a ł o  nie  da t  się 

Akus ić ,  to  m i  z a r a z  lżej b ęd z ie  n a  s u m i e n i u .
R a z  je szc ze  się p r z e ż e g n a ł ,  w z ią ł  c z a p k ę  i z d o 

m u  w y s z e d ł .
S i lb e r  t y m c z a s e m  j echa ł  p r z e z  w i e ś  w o l n o ,  

p u s z c z a j ą c  w z r o k  b ad a w Tczy,' to  n a  p r a w o ,  to  n a  
lewo.  W y r a z  j ego  t w a r z y  b y ł  s p o k o j n y  i o b o j ę 
tny.  G d j  się d o  g o s p o d y  zbl iżał ,  u j r z a ł  ]ak Ja s iek  
z t a m t ą d  w y c h o d z i ł ,  z p o l i c z k a m i  r u m i a n e m :  i w  
c z a p c e  z f a n t a z j ą  n a  u c h o  nasun ię t e j .  Ż y d  s t a n ą ł  
i p r z y w i t a ł  się z n i m  jak  z d o b r y m  z n a j o m y m .  
J a s i e k  ch o c ia ż  j ęzy k  nie b a r d z o  m u  s t a tk o w 7ał, z a 
czął z n i m  r o z m a w i a ć  ł am an ą *  n i e m i e c c z y z n ą  
P o g a d a n k a  nie  t r w a ł a  j e d n a k  d łu g o ,  S i lb e r  bo-"", 
w i e m  s p o j r z a w s z y  n a  z e g a r e k A s p o d a ł  p r ę d k o  rę kę  
J a ś k o w i  i r z e k ł  n a  p o ż e g n a n i e :

—  B ą d źc i e  z d r o w i  p a n i e  h u z a r ,  a j ak  byśc ie  
k i e d y  cz eg o  p o t r z e b o w a l i ,  t o  p a m ię t a j c i e  że S i lb e r  
m i e s z k a  n a  H o s p i t a l s t r a s s e  i d l a  w aśjs z a w s z e  jest  
w7 d o m u .

T o  p o w i e d z i a w s z y  zaci ą ł  k o n i a  i k ł u s e m  w y 
c i ą g n i ę t y m  d c f e d w o r u  pojechał .
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XI.

.Jest tofjęechą dusz p ięknych  i m iłosiernych , ja k  też  
i w yższych  um ysłów , że s ta ra ją  sięir w sąjfj^ćo w yrozum ieć, 
n aw et tjot. co im  p rzykrość  spraw ia Z rozum ieć znaczy  zaś 
ty le , *55 przebaczyć. Z rażu  oburzona n a  p an ią  de M oisieux, 
p llnna M aulaferet, kkĄia m iata  duszę p ięk n ą  i dojhijsy sk o ń 
czyła n a  ubo lew aniu  i rzeczyw iście m arg rab in a  b y ła . g o 
dną pożałow ania.

T ego dn ia  k iedy  pedagog  dośw iadczany  i biąg-ły 
w  swoim  zaw odzie, k tórego  w yb ra ła  n a  m enfoęa synow i, 
s ta ra ł się chłopcu w y tłóm aczyć , iż trzy- k ą ty  try a ń g u łu , 
rów nają  się dw om  kątom  prostym , chłopak rzew nie się 
rożp laka ł m ów iąc: — Pan ie , m am a uw aża cięę-za człow ieka 
yfcżciwego, da/j mi w ięc słowo honoru, że te  A u trz y  ką ty , 
są rówńie tam ty m  dw om ; ty lko  na..m iłość B oga niczego 
m i n ie  tlóm apz. —  M arg rab ina  zreęzoą, bydaby symalkowi 
przebabzyda, iż nie m ógł u g ry źć  a lg eb ry  i gSomŚfrji i to  
n aw et -Sę p rzep isy w a ł K arlom anow i, dow cipy  H e n ry k a  IV . 
B y ła b y  Js.ię pocieszyła z łatw ościdf iż m a ' sy n a  g łupiego, 
g d y b y  te n  g łup iec  p rzynajm nie j, n ie był z jadał tak ie j m a
sy7 pieniądżyy' Za?7;! życia  m ęża. jem u  zostaw iała  w yłączne  
s ta ran ie , dostarczać funduszów , n a  zaspokojenie k o sp ó -  
wnyrob fśm tazyj is to ty  niem ożliw ej, k tó ra  by ła  je j m ęcźar- 
n ią, Hsj koroną cieniLOwą.,. je j krzyęż3®C ©cl la t k ilk u  syn  
spadł je j na  k a rk  i Ą iczuw ała boleśnie ciężkość tego  b rz e 
mienia-.' Po  ojcu, g d y  wy,procesowała sum ę posagow ą 
z w ysokiem i p ro cen tam ' i takow ą najp rzód  zag arn ę ła  na  
w łasność, odziedziczył około s tu  ty7sięńy franków jd  k tó re  
po łkną ł w m g n ien iu  o k a .. n ie żeby7 m iał pańsk ie  g u s ta  
i nayyflizki wdele kosztu jące1: ru m u  b u te lk a  i p ierw sza le 
psza, iw sśtąrczały  m u do szczęścia najzupełn iej... zjada! j e 
d nak  p ien iądze przez najg łupszą  w  św iecie p ró żn o ść : lub ił 
u daw ać paw ia  i baw ić  się w su łtana . K obiecie, k tó ra  żądała  
dw a luidoi-y, rzftóał p ijęćdzięsiąt; m ożność o lśn ien ia h e te ry  
hojnością rozkosznie go po sercu  łasko ta ła . M arg rab in a  
spodziew ała się najsłuszn iej, iż n ie  zbędzie się b rzem ien ia  
i n ie  odzyska spokoju, pók i sy na lka  nie ożeni. N ad arem 
nie  je d n a k  w ysila ła  sw oją znajom ość stosunków,jifcwój sp ry a y  
swoje k rę tac tw o : uzna ła  w reszciefew oją niem oc. W y m y 
ślna  zajem , w ysłać go do S tanów  Z jed toczonych; k toś je j 
zaręczał, że ^O byw atelki w olnej A m eryki, są n iesłychan ie  
łakom e n a  m argrab iów . <JjŁj}on te d y  p rodukow ał sw oje 
w dzięki, od N ew  Jo rk u  do S an -F ran c isk o , od C hicago do 
N ow egbf.O rleanuy nie mi&t je d n a k  szgzgscja n ap o tk ać  bodaj 
jed n e j dziedziczki, k tó ra  byłaby7 pię n a  n iego  ^łakom iła . 
Aby- rozw eselić  sw oją sam otność i zm niejszyć nudy7, odda- 
w7ał się coraz czępeiej b u te lczy n ie ; ta  bow iem  nie  w y b re 
dna, gen jusz czy idjota, pocieszy każdego.

AV pół roku, upoi*ał się do czysta  ze sw ojem  dzie
dzictw em , m arg rab in a  posłała  m u tiiochę pien iędzy , z a p o 
w iadając, iż to ójsuftiiia posy łk a  tego  rodzaju , od tąd
uie liczyd na  nią; sam a bow7iem  nic  n ie posiada. Może 
in ie b y d a ta k  ubogą, za ja k ą  chciała  uchodzić, ale to  by ła  jej 
tajem ńioa^N agde, na  je j elim iirnym  w idnokręgu , pokazał



się szmiw n ieb a  jp jn eg p . T ra f  zrządził, że dziw nym  zb ie
g iem  w ypadków , paąi* JĆantarel m iał p u p ilk ę ;1' a tai, p up il
k a  b y ła  p p g a tą  dbfedzłczkiąj: m argA j& bii^^anttoiła w d u 
ch u  h y m n  rad o śn i^  Sym eona jg ą n  fshndńj-el już  je j by ł 
oddał p rz y S n g i ta k  w ażne, iż nie u w s^ S a  za zb y t w ielką 
ofiarę, skazując się z w dzięczności n a  g ran ie  z nim  pb 
w ieczór bezika. M ogła w ym agali w szystkiego od tego M a
ru ch a , k tó ry  rozkochany..po  sam©' uszy, Opalał żądzą uko-' 
bonow ania w szelk ich  spletidorów , roiiiansikiem . z p raw dzi
w ą m arg rab in ą . jjWplanowala zatem , iż flak sam o ja k  jjp 
uw oln ił od natrętljS& h w ie rz J |ieB , zdejhfie je j i syna z k a r
ku, że przez jeg o  nprzejriife, pośred ifC ^m S B ^W ffli jjnBgłubi 
m iłjo n ik  i bę'dżie m ianow any  d rug im  ‘sekre tn i^ęm  w a m 
basadzie  p'oczem w ypraw ią.go  •takygdzieśena.konieefcświata, 

S^jżebyip) n im  n ic wii$śjej,*nie słyszała. — B e łz ie  to końcęiM  
m oich obrach unitów  z przeszłością — m ów iła^sobje. w  du 
chu. O brachow aw sży się zaś i zam knąwszy! k s ię g i owej 
przeszłości, ta  kob ie ta  zw ątp ia ła  i w jd eczo n az  u łud  w szel
kich , ob iecyw ała sob‘ie aifcząe cpś innego . N ąhśw iądków  
pow-oływa.ła ow hj siedui kónięyM itÓAy^ipężą.mieboswjżykpS 

y Sam a jjipj sobą radę  zło^w ś& yj, pąnna,' MaulabtfejŁj 
u z i i a l a s t ' s o w n e  i zgpdnjal z jej p rzezornością i godno^s; 
ściąv .nd.awa,c: zupełną ' n iedpm ypngijć i nieśwdądonłościjją- 
n iia rąw  i p lanów , fy czacy c lb  się jej o s m ^ ^ f i j  
s trzeg ł blyśzę^ącą;. w  słońcu lu fk ę  fuzji s t i i ^ : a ; w yr ’

..padaj m u zrobić m inkę, jakby  n ig d y  mbżego nie w idział. 
&0 ■ dzień ja k  i daw niej, odw idzaią domekj' w ogródku, 
w k tó ry m  p an i ife M oiśieux n ie . w iedziała gdzie posadzić 
„swoją' n a jcu d o w n ie jszą^  — gjąk ijaPzawSże nazyw ała, u d a 
ją c  zębswojej" s tro p y  w  ro z m o w o !z  n iąm ieStychanąjszeze- 

k łopotów  i n iepeiyności z pow oclu% jnalką: NSW 
gżfelfała, iżh fąk i niężgrabi&sz, ta k  n ieśm iały , że nie majjjido- 

' źeniiTpygrunt at-oli dosliónaly'- serceftgzj|,cketiie, wzniosfeszlpy 
te  o n im  dow ody czuloś.ci, m ogące Sśffijłgg róg-
rzew m ć; b y ł go lów  o,ddaej ubog iem u cstajjuuą kosz-nljjj w e
d łu g  niej w szp iń k fó h  now ó^fskicjj^-; sypał tókoŻłqto peł- 
lierni garściam i. P ra g n ę ła  b ^ jg o  ożenić -  'n a  te rn  zw y
k le  końc-żyła — będąc najm ocniej' p rzekonaną, iż kob ie ta  
d y stjm gow an^"’k tó ra  by  um iała  wżiisp nad  nim  przew agę, 
2rbb ila-'b y  z-niego; d ^ g M e ^ d B to ia ł e m  słow a tego znąbżę.- . 
n iu  N a jplb,szczęście, n ig ^ ż d a w a ł sjr^s skł|jhialS£jkn j^m u , 
odrzucił ju ż  k ilk a  pa)rjyj T  j j o f e 7'f f f i  htsBre m u zaim
ku p rpponow anóS j^ łic ią ł g w ałtem  ożenić ^ . - i ^ m i - M c i ,"a 

'miłójjć ja k o ś  ślę n f^h z jaw ia ła  — s je n  g h ło p a k  niezńor 
• sniy:—  m ów iłh-ńaz — pr^prowadza-SEpieHdo ro&pułsyąe.wo- 
lrii upo rem ; 'bipdż^cgófeadź m usze go .zwnjjcżyć. W iem , iż 
kobieta. k tó ifi pogiubi,yfeędzie najszczęśliw szą Mój syn  nie 
]est w praw dzitf genjusm jm  — dbdawa-la z figlarnym  j^iś- 
Ą iąSzkiem  -— • aje w ierz m o j^ [;p i§ ^ ia ; m em u d o św iad czen iu ,^  
jż  g łupcy . b y w ają  nailepśidyjhi&ii^ńan:i:«v

B tam S M jła iłab re t m iała  z cżębta nijprzyjóm if^ść, spo- 
kylsfenB śię z -'@h^onvani u  jjfego mą"fk'?f-< pcfeńa jednał-:, 
V ’<5rą,« m u majfcp_a,^-wyprawiła ń b y ł a , po,1 ow ym  - p ierw 
szym  obiedzie, w ydałaś p r z e le ż  pożądane -owoeę. U w ażał 
b a  siebie i trz y m a ł5̂  n a  w odzy iłfe. m óżnośei. Z jr^g tą , ^ i e  
Zadawa3j-\śjpjjfe. w cale prfipjfj nadskaldw lahia j-i. s ta ran ia  
^ t t ę p A b y  wyrajŹMęsię jęgisi kw ieciste  mi z w ro ta m i: 'J a k -  

k foy lh io lą  jd o  nięgo p rz y le p ił ; i m a ją  ta k  dobrzjs 
J ,k - w  lvięszeri i . i —  czem u Ł y ł jSm  n iezm iern ie : —.jBbo 'in i- 
bio, iżAśtfoi m in k i niewiniątska, m a piiepirzyk i jesf.j k ^ k ie n p .y  
^•lófęiyskim  P  — N ajw łgegj je d n a k  szło 11111 q i |f i | sjumę po
sagow ą,; napfzóclbhobi^|.ękładal', ja k im  sosem ją  podleje, 
a ^ .  j|h$gSHfflfiraniej. P o d  ty m  w zględem  nie brakło<=mu 
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bujnej fantazji. TEbżporząd-ził zatem  w ten  spos.Ób m ają t
k iem  przyszłej żony, iż płby^żhzifście jegoęby ło  zupelnem , 
m usi p^feiadaS'' dlyie sfory p só ł? .' .Chą-W^ ang ie lsk ie  będą 
maj^ći popielatej, ja k  m uszki; w y ż ły i£aś białe, z p ła tam i 
cz irn en ii lulabronzęjw em i. AAbdziaUjuż niem al pirzedmo- 
bą  .'taPN^hańtM jak i wyżły, w abił je po im ieniu, rozm aw iał 
z niem i, św ista ł na  nie, a gdy  ffllarty  n ieśdgse .śżybk'ój%o- 
niły,*A\?yżły zaS; nie doś.ej sgbkojnte' do ptakowostawałyj: ten  

' ąęzJowi%.-..^-'®Bcem złotein, ok ładał je w  myśli- h a rap em  bez 
miłg'śierdzią.

Co go ną  śm ierć M iiudzało i g p jn iu  si^* w ydaw ało  
g łupstw em  skd& ^onem , f<go>ve k roki p rzedw stępne i przy- 
nm s po piarę gi^lzin jjlżiennM w ktępjjjjsę to jpzf,.sie zacho 

B w yw ał się p igw ie  przyzw oicie — Byłby- też rąd  z!*duszy’,= 
p r^sp S eszy ć  ostateczne rozw iązanie Jrag całej hiktorji G dy 
ta k  spędził nSfzolnier; ćkęść,pb.p0łudn1a:,;uia studjoAvaniu każ
dego słówm i każdego riicJin czuł się., ta k  zunżbi%, ta k i 
m ih ^ b ó l w  k rz y p c li ,  jak b y  W ykonały'©' na jm niej jednąiiż  

j;dz"ięsięc4u prac krerlm lesa i wj*mykaj%& s p  za-ęfenie dąży k  
P ^cka.ęzem  do k aw iarn i „Pofl^B iałym  N b iije m 1, g d z i^ ś ię  

zbięfćah wszysćyt bijykarze okoliczni To §yJo jego  filubio- 
n e . lowarzystwm . ' Z- n im i m óg ł nogi i Jia  wyeią.gpą,^* 
pó'aópi'ze^! się Ohoma łokciam i, nadym ilńjsigę rozm aełhw ać 
ja k  paw  g d y  ogon wspaniałyj.foaępcz-y.g Sypali m u w  noś 
„ jasfy m  panein  m arg rab iąb  i^ ^ ę j^ w la z ło , ząchw 'yęali siń; 

j^go  -(fowcipami i nrięśzali sw oje - g losy  sM egp śm iecliem  
b '^ v s łfydnym .‘-'P łacii im w ódkę, czę|tewa-l ^w oijeiui p u ro -r. 
sami, ;pokaż^w 'hł ja l^ s f ę  g ra  w b ilard  i w praw iaj wbgĘlu- 
pieiiie ś?iiiałenii ka-ram-ljólami, GzĘsgm znowu, g d y  brdczy- 
ło gó; kółko ciekaw ych, kbćjHB czy na, prawrM- czy. tylkogi 
udając, rozdziaw iali g ęby  i oczy n a  m ego iwythzeszoząli, 

.'•‘opow iadał im  szeroko i dłpAęim&swoich talenta& h ^agCro- 
liónl^cziiyoh, o lfęzii^ch podbojach; ssj-c ljiew.ihśćLch, o A m e
ryce i A m e ry k a n a c h ; lub  tfzi^wieifkad im  się pod  sekrej; 
tem. z m ałżeństw em , k ib re  my,śU zaw rzeh w k ró tc e ; plótł 
im  rz tó zy  ńiiestworzoue,;-;o -żamkn. k fó ry  sobie w ybuduję , 
o swoi,cii stajniach", aM jraB, łoW™li, kniejam i, a wrśrod tych  
m arzeń rożkóhznyi;]1) galojjńw ąly pyszne konie, n a  wygcigi 
ż^ h ą ttąm i rjfę^emi i "śy^łann o d ług ich  uszach i ,-«ieĄf^i 
kosm atej. Tr-ńyŁa m u jędnal-hjoddąe -sprali’ie.dliwó|ó, iż ni - 

ijgdy przyhajujńiej-- nie w yp ap la ł z kun  się"; m a/żdn ie . — 
W  chw ili, gdy  na-iw iskó jji.tty  m iało muKż .u st w yskoczyć, 
przychodziłeś,bpśamijgtąntej i p o ły k a ł j«jj n jb n d  © aęcto^na j- 
w a ż n i '^ ^ ą ;" byfo w ym bnąćbfsię ■:& szynku  hiapdstrzeżenie. 
O tw ierał drzw i oślrożnie i oglądał się w  koło z trw ogą  
śpiwM ełną. (M y w id z ® , że m u na. ulicy, -grozi ż a d n e j  
nie*bez-p"iec,zeństvv;c^*"])ędzd co . tohu  w  palęjf bodaj^ n ^  godzi
nę, ab y  się tróółię prśpw ietiA jć . Mimogfej p i^ ^ ^ n fe c i^ g c ly . ; 
w raoał, do ułom u, m a tk a  nosjem kręciła, mówień' siiioivo.

— v$kąćl-że źhow n w racasz'? P i p !' śmieydzisz wuidk-ą.

— A t!  co ś^ s ię  m am ie pr^yąni-toj^— szpi^tko odpo

w iadał.
ińfjżekajajó: na  ko lację;",-w yciągał się n a  są fee^"w k ró tc^  

a to li p o w ic i  ciężko spadały  i zasyp iał y p e n i - spraw ied li- 
ykjigo M ąijgrabina jw lopiała w  niego w zrok  pełen  tłu m io 
nej w M ekłośc i i pow tarzała  p.o r a z ^ e t p y ;

— ||P a * te  Jezu  C hryste! k iedyż ja  go "śî j -pozbędę ?
jSfe tr^ejiii n adz ie i; liezy ła, iż to  się stanieAii^h^M 6111- 

W y ch o d z iła ifz tsigh*! p&dwójnOgo za ło żen ia , d la m łodej 
dziew czynki, k tó ra  d ę tąd  zna t-ylko kląhfetdił i -szpital, 
pierwszA-ośwdadczenie ko likuren ta , s tanow i epokę ; pow tóre, 
iż sk rom na m ieszczaneczka, n ie  oprzepsię ta k  łątw o poku-
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;%ie zostania: m a rg ra b in ą  Badała, tw arz  JefcĘgpgie ta  je j nic 
n ic '.m ów iła . .GzesJoltroć s z e d łe m  dyplom acji je s t. g d y 1.ta* • 
kow ej wcale, s ig m ie  posiada..

P o  trzębh  tygpdjiiĄĆJi pani de M'ó:isieux 'o s ą d z ił^  iż 
p ierw sze w rażen ie  zostało szczęśliw ie zażegnane i że b io 
rąc  w racn u b ę  z jednej s tro n y  p rzyzw yczajen ie , z d rug ie j 
m a tk i wynaoWę, p ą m ia JM a u la b re t pogodziła  s;ię z faiejatab ' 
ob rzęk łą  i z ie lo n k aw a^ /, młodzibńjSj pełnego nadziei i z se r
cem  zlotem . P ostanow iła  p*zy§tąpić śm iało do
ostatecznem u rozw iązania.

AV p a rk u  p an a  C an tarel, było  m nóstw ie królików , na  
k tó re  Jreri ppew olił polow ać rStłodemu m argrab iem u, ‘G ąston 
s trze la ł czasem, ale tra fia ł n ad er rzadko  jajca sztukę. Piaz 
w  pOTÓpumieniu z m atk ą  swoją, zaproponow ał Jśd ie , żeby 
się p rz e p a trz y ła  polow aniu. P rzystała '-ż  n iechęcią  -widoczną, 
znag loną , prośbam i jcnarS-abiny. Gala je j sy m p a tja  b y łą  
bow iem  po^ stro iiie  królików . D w ie sz tu k i w yszły  na  
strz.al ; Cłaston je  chyb ił ja k  zw ykle. -P rzy p isa ł to  śjrzjd- 
b ie  m a się roznmiećftsi na raz  y trzóliło  m u do gło-^y, że 
polow anie g j la s tó S  zain teresow ało  b y  o w iele w ięcej p a n jijfS  
M anlabret. P a n  C an ta re l m ią ł w łaśn ie  je d n B  zupełnie 
osw ojoną; posiano--po n ią  Ł a rę  i nl^ezć-kająjć jegp. .powrotii 
puszczono si'| w  4§3 stronę  parku , gdzie byli*) najw ięcej 
n o r królików . Ścieżka 'b y ła  n ad e r wąsk.£$yrd&frta poszła 
przodem , za  n ią  Ga,stoii, m a rg ra b in a  pachódyzam ykąłą  
ichfc- coraz w olniej. W k ró tce . głowębodwrófeiy*sży, JejiitJąS 
ju ż  jej^wceUe dojrzeć n ie  mogła:, Chciała-?w racąćk n a ty c h 
m ia s t ; G asio n  za trzy m a ł :ją tm ów iąc z miną£ ta jem niczą:

—  M oja m a tk a  w ie zawsze, dla czego ccwrobi.
J e t tę  trw o g a  opanowywała,''ale;>4iie chciała  z tem  się

zdradzić. Szła  w ięc dalej.

— Je ś te śm y  n a  m iejsku — p rz e m ó w ił,^ ta ją b ^ p o d  
drzew em  n a  m ałej łączce,aD ^$zónej rodżlMsm wadu pjjfo 
śn iętęgp  m uraw ą, ba  k tó re j zw ierzą tk a  płochliwie a m no
żące się ■ ■bajecziiire^fezybko,; po rob iły  dz iu r m nóstw o.

P lon  jed n ak  b y ł dokolw iek p om ięszan j; .O party o p ień  
dębu, p y t a ł w  duchufaoH  czego m a źaoząć i m ach i
n a ln ie  zag łęb ił rękęy^w to rb ę  m yśliw ska, jadd|ył5tain spo
dziew ał ś łjly zn a ló zć«fcoś dow cipnego, ab y  p rzy stąp ić  do 
rzeczy. B ąk n ą ł w re sz c ie :

— L u b ię  lasy... a p a n i?  AY le^ie zaw sze m am  pełno 
m yśli w  głow ie.

AYytrześżczył na  nfąj swoje ok rąg łe  o.czy w olow ate ; 
w  nich. mia^aj być owa mysi: gen ia lna . J e t t a  n ie  om ie
sz k a ła  z w rtó ę ,;  ezem prędzej rozm ow ę na  inne to ry .'

—  N ig d y  n ie  w idziałam  łasicy  — rzekła . — J a k  
też w yg ląda  ?

— : -Bjże! n ie  w idziała  pan i 'dotąd ła s icy ?  W idocznie 
n ie trzy m ają  tego  pot, k lasztorach . ZtjBaczy ją  p an i n ie b a 
w em . M alutkie, zg rab n e  zw ierzątko , m aśgi brązow.ej, z ocz
k am i czerw o n em i.. B ardzo  ład n e  zw ierzątko, ale wolę kł;0-YAi 
krdjci ładne  dziew częta.

Do te j d ek larac ji dołączył m rugnieniosejfjęni i uśm iech 
w ielce znaczący ,,y

—  Palow ałeś pan  k iedy  w  A m eryce ? — J e t ta  zno
w u m u szyki popsuła..

— Czasem ... A le m am a m nfe tam  w ypraw iła  na  w ca
le inne  polow anie... Cóż kiedyi-cnie m iałem  szczęścia .. n ic 
m i s ięg jakoś >ppd ręk ę  n ie  naw inęło  .J fP ra w d ę p  m ówiąc, 
A m ery k an k i ni&j b y ły  w  m oim  guście, przysięgłam  pan i, 
bez kom plem entu , że n ie  widziałejfa tam  ani jednej, k tó ra  

b i ab3 ą l ę  um y ła  ho cTebie! Czy to  m ożebne, ż eb y śy

par,i m yśla ła  o śfckni zakonnej ?:vŚiowo honoru , b y ła  b y  to  
w ieczna szkoda, ^ b g ię ła  b y  p au i w łosy, a one tak ieijm ięk- 
kie, ta k ie  śliczne: b lond  ..

— N ie je s tem  b lon d y n k ą  — szep n ę ła , siląb  się na/ 
uśm iech.

— Dlą. m nie bo is tn ie ją  li b lond y n y  i b ru n e tk i. P rz e 
cież pan i n ie  zeehcęśz u trzy m y w ać , że m asz w łosy czajsfce. 
A  potem  łćo za /Óaży’1 D alibóg  c u d n e ' płeć* szczególniej^. 
Gń pa-ui robi, Iśęby m ieć ta k ą  p iąć?

— Zafcęczam panu, iż nic n ie  rob ię  i n ic o tem  n ie  
w iem  — t& cho /Śfelrzueiła.

Skoro puścił się i rozm achał, zdaw ało m u  sjjtj, że n a j
trudn iejszej ju ż  żęobiane ; dę raz  trzeb a  li p ły n ąć  dalej. W y 
liczy ł więc .-z kolei. w szystk ie  w dzięk i J e t - t j^ k tó ra  w zro
k iem  n iespoko jnym  b ad a ła  gąszcz le śn ą ; n ieste ty , żaden 
w ybaw icie l n ie  nadchodził. P o  licach  p rzesz ły  usta. a pcs 
n ich  uszko, k tó re  napra.wdęjjjbyło p rześliczne ./--Nie.-myślał 
zatrzym $& ;śigj w pól d rog i i z gó ry  s»15i'ć ułożył, na, fh iął 
paść na  ko lana  ppagząc o je j  serce i sfękę. P oniew aż w szy
s tk o  nap rzód  o b u c h o w y  wal, p rze rw a ł n a  Achwiię rw ący  
•pótok Aswojjęj,,; w ym ow y,: aby  strze lbę  złożyć n a  mui-ąwie, 
k tó ra  w  chw ili s^anówczej m ogła  b y  m u b j ła  z a w a d z ie  
P o tem  zaczął n a  110 v w ,^

— N ie je s tem  w ym ow ny, nie um iem  uk ladać^fraze- 
sów ■poał?yczny-ęh... Al^/iprzj«sięgam! p an iO ża  ©d dn ia  -p ier
wszego k iedym  p an ią  zobaczył...-.tak  p rzysięgam , że...

S p ^ ś trz e g l.L a rę  n a  zakręcie  -ścieżki, L a ra  zaś n i j  
należał d© tyc li podw ładnych , w  obec k tó rych - móg-I b y  
się czuć* sw obodnym . W ijęcz p rzeciw nie, te n  p azik  z m i
ną  śm iałą, w yzyw ającą, im ponow ał m u n iem al i p rzy  nim  
b a ł się n aw et n?t p tw orzyć. ./Może odczuw ał inkjynktow o,, 
że L a ra  w ygląda'?  na  księcia  p rzebranego , a G aston  de 
M oisieuk, co ''najwyżejr n a -m asz  talerza, k tó ty  się rozm inął 
ze sw ojem  pow ołanieni On-ternia! nagle , k u  w ielkiej rad o 
ści p a n n y  M anlabret, k tó ra  w  duchu  błogosław iła  AA^ćliód 
cały, a G recją w  szczególności.

... ..Odłożywszy na  później ośw iadczyny, za ją ł się te raz  
w yłączn ie  polow aniem . S praw dziw szy  dw a o tw ory  Równo
leg łe  nory  króliczej, zastaw ił s ia tk ę  z jed n e j strony , ła s i
c ę  za$; w puścił d ru g im  o tw orem  - zapow iedział Jec ie  naj- 
ufoczyść-jaj; że za k ilk a  m in u t zobaczy  w y ch o d ząceg o ^  no ry  
tęgieg®* królika-, a z a -n im  w  tro p y  pędzącą ;jego n ieprzy- 
jac ió łkę , łasicę.- •— Ju ż  są fc-już ich  słyszę! — w ołał co 
chw ila  M inął je d n a k  ca ły  kw adrans, a sły-ćhu n ie było- 
n i o ,,k ró lik u , n i o łasicy . L a ra  uszczęśliw iony  n iepow o
dzeniem , p a trza ł raz  po -raz na  J e ttę , uśm iechając śię?zło- 
ś liw ie ./G asto n  znfęcrerpliw iony," kaza ł m u w reszcie n ą g tp i 
m adzićr suchych  liści i g o jtz e k  i p o d p aJ^B W jJz ił iż,' dym  
zm usi króliliS,-;do sejóerady, Stos- p łoną ł a łalitfaf an i nogka 
n ie  w yściubiła. ,-Zapewne dobrze je j było  w  norze, albo 
znalaz ła  sobie inne w yjście w ygodniejsze. AYte.dy zapom i
nając o w szystk iem , o swoijęh zam iarach , o m a tk i su ro 
w ych  -poleceniach,, o lesie' i pom ysłach  g en ja ln y ch , k tó re - 
ini m ia ł go tenże  n a tch n ąć , z okiem  w lepionem  iv oba 
ptw ohy zciczął tupać, k ląć n a  czem  św ia t stoi, p ien ie  sig 
ze zlośpi,. n ie  spostrzeg łszy  naw et, iż J e t ta  w ym knęłaY się 
tym dzasem  w rfea jąc  czemp^-ędzej do zam ku.

G dy pow rócił do dom u, p rzed  f tm e m  d rng iem  śn ia
dan iem  :

— I:c ó ż  — -^spytała m a tk a  — dobiłeś ta rg u ? /.?
-—- O h! p rzek lę ta  b estja ! — w y k rz y k n ą ł pięście, za 

ciskając. — SębowEić ,sie do jam y ! Czy to  k to  słyszał?.' 
B a! p o sta ram y  się o in n ą  d la p an a  C an tare l.



O in n ą  pupilkę'?. . O kim  %  pleciesz jeżęliA rolno 
wiedzi^s«SB

— E h ! do s tu  djabłów , o t \ j  p rzek lę te j ł a s ic y ! 
N iech  że m am a sobie w yobrazi...

— Z khbą ba łw am e i ariiol s t f e i ł  b y  cierp liw ości.y  
Mó>v że m i o pan n ie  M a u lą b re t!

— A ! o n ią  m am ie idz ie?  — '.bhknąl odzyskując 
p rz y fó m u o ść — z fcęj. s tro n y  pójdzie wózyśtko jakjlpo

— Oświad,«iyłeś;'się; ząjtem?
— Praw ie... by łem  w  sztosie nie lada! i by łbym  w iele 

w ięcej nagadał, zęb y  dj&beł nie by ł'Anadni'óisł ‘̂ hg-o L arig  
ptzektóBego najn iejfp trzebn iej w  św iecią !. . Niecierpj-g tego 
chłopezysk-u-: zuchw ały , im p e rty n en t, przybiera '-tbnyjójakby 
się czai panem  tu ta j '...

M arg rab in a  lekko się zarumieniła;,'?co* je j się n ie eż.ę• 
sj>o w ydarzało . N ie znosiła  tógo, ż e b y .j|y n  śpiia-ł k ry ty k o 
w ać je j b rak  energ ji, w  rząd zen ia  domem.

—  K oiiiec końców  — rzek ła  z przekąsem — dzięki ng»| 
dejśeiu  L a ry . dzięki łasicy , p an n a  M aulabretj ja k  prżysżla  
hak  poszła !

—.^j&Aeż m am a m y śli ' , Nagącljałem. je j jśjodygzy 
co n ie  miara',* w ton ie  najłpjrzyzwoitąż.yuń’, m a się rozum ieć^ 
•Mjóże się ją  m ania s p y ta ć !

— I- tw o je  slodyczg. dobrze p rzy ję to ?
— A łęż dobrze, do,ś*konale!... K ię d j7 m ówię m am ie, 

że dziewczyna'-,;-lgnie dNą-anie, ja k  niuc-ha do 'm io d u , i że 
m am  ją po pr.ogth w kieszeni!;.. D ałbym  jednak , słowo 
h o n o ru :.. je d n ą  z -jfaoafh sfor przyszłych , ż e b a  więdzleć 
co sib też  s ta ło  z ła s ic ą ! I

Z m ie rz y ł^ g o  .spojrzeniem  najw yższej p o g a r d y i  
pjl<|ł:a :

— M uszę ja  sam a rozpaczać od dziś k am p an ię ; in a 
czej n ie?dójdzierńy  n ig d y  do końćfńb-.,

KMf iąg (Mtajś nastąpi}.;'.

NA Z IE M I  M ĘCZENNIKÓW
P C W T E Ś < |j |

0 s 23.1a .ta ,  23-a, t l e  s t o s i o - i r - l s ó w  i r l a i a ć l s j l r i c l h .
przez

K A R O L A  D E S L Y S ’ A.

(Ciąg dalszy).

X Y .

S i r  R e g i n a l d .

śj-aCzas w ięlk i zapozna©: bliżej naążychl.ęzyteloików  z sir 
■Tweginaldem C ornw allis.

S yn  w ice-króla, narzeczony  m iss L ucji, z podw ójnego 
ty tu łu , przypadnie, m u rola; niepoślednia, w  dalszym  

c tągu  w ypadków . P ię k n y  to  m łodzian, la t  dw udziestu  pię- 
cuh postaw y  w yniosłej, sm ukły, rygów  n s łłf  wyczaj re g u 
la rn y c h , pełen  dy sty n k cji wrodzonej', pełen  uczuć ry c e r
sk ich  i delikatności. "W tw arzy  jed n ak , w ycaięm  ułożeniu, 
f 0si K eohę c h a ra k te ry s ty c z n ą ; je s t sz tyw ny, flegm atyczny , 
Jak  całą  n iem al a iy s to k rac ja  ang ie lska . ‘Nie je s t  ch roń  Bo- 
Ze> dumnymi zarozum iałym  pyszałk iem  \ racząj. nrożna by. 
S posądzjć o n ieśm iałość w  pew nych razach . W jja sn y c h  
z renicachfJ m aluje, się dobroć i ła g o d n o śS  W y ra z  jeg o  fizjo- 

h .jest dziw nie  m elancho lijny  N ie śmie byó mlejdym i 
^ł.ęa,ókaz,ąć zb y t czułam . C ierpi, o czem wkróijpe się 

p izek o n ain y , czując instynk tow o, iż n ie  jesjt koehajtj*

Z araz naza ju trz  po uw ięzieniu lo rda E d w ard a , niejjginie- 
szkal staw ić się o zw ykłej godzinie przed południem , w p a 
łacu księżny  i^ e in s tą iy « m ę tn y  i poważmy ja k  zawsze.

WjPałao by ł jStsUfąr?5 ty ch  siedzib m agnackich, k jórb  od- 
ż w ie ń ą ie d la ją ^ s w o m m  w iiętrzn, ty p y  i eh a rak te ry  rodów

wdell^eli i i i f f lM lY eh-
P ierw o tn a  budąwg. pałacu  sięgahijópolu W ilhelm a Z do

byw cy, a więc pijśjiwszej połow y w ieku X I . I  itz-Crerald y, 
czyli ' J L g f i e  G < |ald&  p o c lio d jj ze s l z e p u  norm andzk ie  
’$o. pN lW odkąd ośjedlili s ^ '  w  Irlan d jij-  zostali. clnsźą i cia
łem  Irlandczykam i, broniąó, zaw zięcie spraw ym ow cj ,oj.®ży- 
.znjśf. npominąjAĆ^ s ię  o ja j p jaw a  i przywileję,,.-y Ileż la z y  
k rew  za Irlan d ję  przelew ali, bądź n a  polu biUY}^ bądź też 
n a  rusztow aniu* pod lm ta |to p o ^E u  ! N ą j i ^ s z y  j ^ y n ó w ,  
w owej epóire, ń fs ił  ty b u l; , H rab iego  K iłd a re .

N iegodnie o ^& k an i przez j^ tu ą rfó w , w k tó ryph  po- 
wrifćlie pokładali nadzieję.ostA teczną, pplączyk? się szczelne 
i 1- ja ln ie  z donfenl? hanow erskim . MyśjjĆgji, iż, z a k w i t a s z  
ijjim dla Irland jń id ra  w olności i spraw iedliw ości. N ie s y ty , 

okazało s t |  k łam stw em , u łu d ą j Mimo chęci n a j
lepszych  W ilhelm a I I I , p rześladow anie i w alka .zacieffi., od 
żyły lią pljgkne, pod panow aniętn królow ej A u ry .

HrŻBiSwiw njw zaniku  K ildare , z w i^ ą l i^ m  słowem ho
noru  Nie widzi;ąńo m d n feż  więcSp mi; czele po iystan có w ; 
Iza to  w ^p .ariam ehciey  w przy bóęznej r.ądzie królew skiej, 
wszędzie n ieśli p rzed  g o b a ta k  w ysoko sz tan d ar p a tr jo ty -  
zm u i ta k  odw ażnie g ł ^ d i  ysjzem  i wobec każdem u w y-  
zimiiię w iary  p o li ty ^ n ę j . ^ N ą d ^ ^ r l a n d c z y k  n a jz a ^ irz a l-  
sSSŁiie m ógł ich posądzić o o d ^ep stw o . Przejejwilie, ta k  
w  a ry sto k rąc ji ja k  i m iędzy m ów diio  o n ich  za-

— Ci szczerze do nâ > n a le ż ą ! )
K siążę I w B S e r  — w ysoki ten  ftśfctił P^zy? ano ojgu : 

Ę ljw arda  w dowód u znan ia  jEgu w iernós^i dla f io n u  
kazał zanieść się*przed k ró j^ C rz e g o rz a  i b łag a ł go o |p i-  
tn iem  zaklęciem  k o n a jąceg o ;

— S praw ied liw ości! lito^ek! d la  nftszczęśifej Irln n d ji
T .^ sam a  pJ^śbgypow lóf.zj'1 syn  najstarszy'uijtfcz^&die

w przeddzień  M ja z d u  do kolonij .ahgielskiidi, gdzie zanią-. 
m e m onarchy , przeznaczyło  m u w ielęe - ^ ś j ^ y t n e  sfeno- 
wisko. Dla, czego lord  E d w a rd  nią* um iał b y ć  rów nie  u le 
głym , rów nie c ierp liw ym ? A rieiny, B hjj byd te g g y ^ o w ó ^ .. 
z  ojiow -iadaniai.Jokóba. N a tu ra  je^o  nucinogia zaponinigęy-^ 
o w yrządzonej m u niespraw iedliw ości, zniew adze®  K siężna  
jed iiak y  nie . ćliciała tęgo uwzględnić^jdjanda- też snwjwo po
stępow anie syna  najm łodszego, chpć frjd j'ej ulubieńęgm  
Może j e d n | |  wdaś-nie dla tego ta k  go na m a tn ie  kochała*,.u 
iż ty le  z jego  pow odu się nagyyzłąy ty le  łez gorzk ich  
la ła .p c d y  wozor^j|zeg|*'-wieczora1r'm iss Ł u cja  popłoch rz u 
ciła w zainku K ildarbj było jtp za w iedzą i z rozkazu  m a - '  
tlą . K siężna  pew ną była, iż zb ieg  nie o d je d z lę ^  żeby z 
n ią  się nie pożegnał. S p o d ń ew ala  go się C zekała z o tw ar-

tem i lam ionanii.
f l c  w z n i® I Ś j^ |o . ,  n icjjbardziej n a  c |g ś(| zasługu ją

ceg o , n ad  pJóśta& w spaniałą  te j m a t.p n y , o ry sach  tw arzy  
^u ro rry o h , k tóre  je d n a k  łagodził w7zrok  sm ętny , n ib y  łzą  
wireezną zam glony i uśm iech dob ro tliw y  n a  blaelycii ustach. 
By-ła n ieg d y ę  cudow nie p iękną, a  i ?i|żiś, n i b y ^ t a t n i  od
b lask  słońca zachodzącego, coś z daw nego u ro k u  w  niej 
pozostało. C husteczka czarna  koronkow a i ża łobn^w ulo- 
wue sząSy, z k tó rem i od la t w ie lu  sigyjntA ro z licza ła , poo- 
np^iły  bladość; m atow ą płci i w łosy ja k b y  śn ieg iem  p rzy 
prószone.
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P om iędzy  ffijjftłćm -.a m atką; n ic  zrazi^gjyeki^ć niei'b 'y- 
ło, prócz długiego* serdecznego l^iiciskn. W reszcie  księżna 
p ierw sza p rzem ó w iła :

— "Niewdzięczny! N ięłlóbiw j zdaje ci się w ięc, iż je 
szcze za m ało  c ie rp ia łam !... ż^m ałę jt sięSjaapłakałain!..

—  P rzebacz  m atko  n a ju k o c h a ń sz a ! — u k ląk ł p rzed  
n ią . ja k  przed  św iętą, tu ląc  g łów ę do je j k o lan ;1 ja k  to 
niegdg& ^cźynił dziecięciem . — P rżepacz  ubóstw iona in o ja .

H H i, na jw-yżs-^if''ofiarą'?, k tó rą -' p o n o ^ ^ d la  dobra ujczyzny, 
to  n ie  k iew , n ie  m ien ie1 w łasne, to  raj tw oje łzy  św ięte! 
Pozw ól m i je  ucałow-ąć. E>!ąj m r iSje iw oje w łoski, zaw cze- 
śn ie  siw izną oM ^fe-,'n iech :’jó upieszezę, n iech  •.j^fljbałitj^fe..

— A  k tóż  pfeeiH czadem głow ę m i ub ie lił?  p rze 
rw a ła  m u topem  Słodkiej w ym ów ki. — © biścyw aJeś mi, 'ż& 
zerw iesz.,raz n a  zaw sze ze spiskującym i, z bun tow nikam i. 
JrSst in n a  p o lity k a , dzięki: której? w ym ierzą n a m 1 w reszcie
,spraw iedliw ość17' aM jdrogą po,Stępy w ałftw ó j ojciec, po niej 
dąży  tak że  ćlospelu tw ó jk y ra t H enryk .

— 'M a tk o  n a jd ro ższe j — Edw ąiyJ odrzucił — p ra g n ą 
ł e m  aby/, sk ijfek jpopiyślny uw iefińzył doli zabiegi. C hcia

łem  ijpójśój.iw ich  ślady'.? B óg  inaczej m ną pokierow ał. N ie 
każd y  rów po stwpijgHiyj i od natufWu]fpsażoH.yd;.. J a m  n i a  
kśiążep in jg iebk i, L e in ste r, ale  s tare j daty , "pan 'n a  zam ku 
K ild ar.

— Cie ro ffid ieh o !S y  s^ leA p S j lhjjj u k o ch an y  — m a -  
tkć ijusfa  m u  dłonią .p rzy tykała , nibSg tfeapnlEBem na czole, 
a  w g łęb i serc'ai dum na, z tak ieg łj boha',tera;, z A a k ie g o 'ry 
cerza, bo jaźn i i bez za rz u tu .“ — ggzą§ nag li dalej
m ów iła. — M asz p ien iądze?

—  N ie !... N ie do‘ść w  każdym . razy?ĄjP
— B ierz, bierz* d e p ti pbtpźęba.
O tw orzyła  szk a tu łk ę -!, lfe,banowę$ bógafo' i m iste rn ie j 

w  srebro  okutą- Naj^ępbilzie b j ło  pełno z-firta.
— P rzy jm u ję  n ie  d la  siebie — bsnowu m atk i

u s t p rzy c isk a ł •— al«. d la  ty ch  biedaków , ’‘śkomprom'it'pW a; 
nych , b clla-tagp, zę.jnii n ad to  zaufali.

— D o b rz e 1 Doskoifefll^- — m atk a  pełnym i g a rś c ia m i 
sam a mu .gw ineje n ak łada la jdo  W s'zystki0^łkie'gzeni. -  Z n ib  
dlarjn ich  wsżystkcą, cjbfrei-. nakazu je  głos sm n ien ia r B yłeś 
raz  by ł w olny, byłeś; n ie eaprzepaszcz^B  tw ojej p r z y s z łe j

tęc.i: — A ch, ^d d a łąb y m  c h ę tn ie . m'ąjąte'1*, byłą.-dł|gę.ię 
m ero W ykupie. Je iS ź! Spiesz, się! U ofgkajIcO hpiałabym  jńż  
w iedzieć, żeś we ® kańcji, zupełnie?bezpieczny.

. • Pdchodził»itgdy multka raz  jeszcze ram iona k u  uid&m 
w yćiągnęla  ; a;jpr,z.y^iskając^głowę 0"^o  do ja j® i  z czuło
ś c ią  niew ym pyni®  p o w to f^ ifa .w śró d  łl>aA-' b .o je jnyeit' p  ssa- 
mejjfełbwa, ktor.e-śjlord E d w ard , żegnając żonę w ym ów ił

— flJEdziu! ,dziecię maj'©,- k to fw ie^  k iedy  się znow u 
yóbafi/.ym y! ? ..

— to ifiifiląj^Być późegBamie na  d lu^o  . nióże 
na- zaw sze...— rzek ł wahająęfcr^iue m niej od księżnej w z ru 
szony  — w tak im  razie;..tobie m atko  polecam  żojfiKi dz ia tk i 
m oje !

w osta tk iem  nam ię tn em  uściśńieipu, wzpoeżife- oc^sy 
w  górę. jń 'Eby;'niebo ;b rała  lia św iadka, księżna  p rz y rz e 
k ła  ufaeżyście. w ypełniam ,$na prośB ^fostatifią. .

ybOds^edł". . . .^ jg o d z in ę ' n ieśpełi;a . m ia ł być  n ap ad n ię 
ty m , zran ionym , aresz tow anym  w  H  R e^noldsia. .Działo 
■fćmsię n a  d rug im  m iasta  i wię&ć oMej nó,ęnej!. wyo-tęezcęr- 
n ie  d f i |i |g fe  ta k  -jń^ohło, s p o k o jn e j  i oddalonej od g w aru  
śródm ieścia,-1--siedziby księżnej L e inste r.

A  je d n a k  m a tk a  uspąń n ie  m ogła. D ziw ne p rzeczu
cie dmjiisyło jfe  j a k  jcjęŻka "zmćjrą; N ajzan fańszy  z licznej

służby,jTzj&sfcał prź.ąż; n ią  na  zw iad y  w ysłanyyjku portbw i. 
T ąm  m yśla ła  — je s t  najw yższe nhM>ezpieózenS|wo. Sługa, 
pow rócił, n ie  zauw ażyw szy  nic, ccwŚy m ogło zan iepo
koić. B u lw ary -nad  m orzeui, m iały zw y k ł^ trz jo jło m jęA ^n u ły  
sję p o 'n ic h  cienie g ^ ffid  m gły, lądu jące  lub na  odwiggj 

z pakunkam i; k u  s ta tkom , ?g0>tującyln. się do po
dróży. Ępijd E dw ard , £ |e  sw oim i przyjaciółm i, muśiiał- za 
pew ne odp łynąć na; je d n y m  z okrętów , k tó re 1 sk o rz y s ta 
w szy z gpcnegp odpływ u, p u śc iły  się n a  B jś łn e  m orze. 
M im a do-nie^ieni^uspakąjajsfeego, księżna usnęła  dopiero n ad  
ranem . SłońiA, w ypłynęłjk  ju ż  w ysoko Są ęttrop n iebieski, 
gdjj| o c j^y ftw b rzy la . Oi-tej sam ej ‘godzinie, w róciły  z Ivil- 
dare  L u cja  i K brnęlja .

I  ńpe o niózein n ie  w ie d z ia ły ; b y ły  też  przekonane, że 
zb ieg u  ,clo łbrzggdw francuzk ich  dobijają.

J a k  strasz liw e 'k a ta k liz m y  w n a tu rz e j ta k  i w ielkie 
liieszozęścaal./ zpjiykł zapow iadać cień złowpegi, który-»-ł-zuea 
na! żięm ięj n ięw ielka  z raeu  ^Łmurą',’, zak ry w ająca  prze lo tn ie  
b lask  islonapyiiyJE nim  ry k n ie  p io runam i. Szm er g łu ch y  
dał ś ą g te z  słyszeć m iędzj- sluzbą palacpw ą. Ich  niepokój 
rósł z każdą chw ilą. B y ta n i, odpow iadali wahajaldp, że dz i
w ne w ieśei k rążą  .po D ublin ie  ó" v-y p ad k aeh  nocy  u b ie 
g ł e j  B ąk a ją  coś o zasadzo©, o napadzig j M a fejfc w ielu 
uw ięzionych, ran n y ch , n aw et zab itych .

Cof-sj^tśtało z E dw ard em  ?! N iepew ńóść, trw ogajgm ier 
te M i, m a M iły  p iek ieln ie  m atk ę  jego  i siostrę".11

— B oże m iłosierny! — m atka; za łam yw ała  ręce w  rasMJ 
p a c z y  — któj: nam  praTrdtfŃobwieści ?

E"słyszała p rogu  kom naty , głosgćićlfy, 'p rzy jazny , 
dobrźeńfej znany . P rz y b y w a ł -sfir' E eg in a ld . ySTen w  kilku  
-słowach w szyS tk^j.bpow iedział.

—fljllśpokójjęiy^yię p an ię^- — błagał. — R aną-.lo rda  
.:p a w a rd a y ',jt« J ||]a ą  w p raw d z iż i n ie  grozi m u zadnem  nil-L 

bQzpieczeń$tvve®i. . Ddiktbi- S lo '''iu s tJu m b le , n a^ ;. o pera to r 
ną jb ięg le jsz ję  jęg t w ląśm e' w gpółtow arzyw em  uw ię'zion\Tńh.i ■ 
ńVyją-l ku lę  z ram ien ia  ,i .zapow iadaj^-że  ra n a  wkrót|fe,Jsię 

/•zabliźn1’.

:!, jNŚjężna -była w span ia łą  w boleści m"a©ieipyńskięj 
Z rezygnąjcją męcaeńnic™  chrześciańsk iej, p o c iąg n ę ła  córy. 
k’̂ , a g d y  obie p ad ły  na  k o lan a :

— W  Bcjgn !■*• nadzi-eja i>ciśni(inyeli> — szepi^iłsi 
drzącyfii głośjeiń.— Nie- nrtśża, ałfe5 jeg o  w ola nieohytek^&ńg® 
n ra »  — 'i j o  chw ili wst&łą p y ta ją c : — Spoelzjewaiin śję, iż 
niatisc- p o zw o lą jsy n a  odiyidziec!

— "W ięźniowie m ają  byę  zupełniejbcłotfobnieiii — od 
pow iedział s ir R eg inald . — P rzy stęp  do nioli w z b ro n io ^ .j .

- -  N aw et m atóej — kglężna rzuc iła  się jak  lwij$£ 
zR nionaB  — O h ?  b iegnę do lo r d a ^ « r n w a l is ’a  i -łnafaęi& S

—  Z ałd in a  księżno, przez m oje uśpa — wpNdł
je j w  słowo 's y n  w ić y k rp ia  — ź e ty ę  rae^yła  oszczędzić m u 
p rzy k re j odmowy. Odm ów ić zaś by łb y  zm uszony, gdyż 
rozkaż dostał zffm m ji najsu row szy! R a d ż i ^ ^ n y  przyrtąj- 
nTniej zappłoiedz ó ile to  stę da  k rw i rozlew ow i. "Spisek

‘jsjfeiibko rozgałjęziójay, m ający  n a  celu pow stan ie  ca łe j I r -  
ląnd ji, g roz ił liżądowi obecnem u. A b y  un iknąć  jjsiraszli- 
wyó]i nieszc^ęńćś zaburzeń , k ra j niśzez-ąćyjłli, trz eb a  sięo 
^strzedz w |zó lk ie j niąóstrożirośtti, ‘wszelkiej słabpśgi...

ib ^ iu c ja  szepnęła z gorzk im  w y rz u te m :
— AVczoraj ję a ż c z ^  inaczej sir m yślałby!''4:

p -S low ai:1 te  śfosowakybiSię do ostrzeżenia  •jgp^aniało- 
naySJnego, k tó re  jaj p rzyn iósł z ran a  narżpczony. Z rozu
m ia ł słów  znaczenie, i odparł z godnością :
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— AMćżoraj m iss n ie  zdradzałem  ani m ojego m o n ar
chy, an i oj c a 'In  oj ego... T rzeba paniom  w iedzieć, f i  dziaP 
la tem  n aw e t z j.ego przyzw oleniem ... Ż yczy ł s o b S  ż |6 y

. pow stan ie  było  pozbaw ione g łów nych  przewójflćfów ; w olał 
fe-CTĘ w idzieć n a  w y g n an iu , n iż  uw ięzioiiych E a ta ln o jć  je 

d n ak  ciężąca nad? ich  głow am i, do w g o  n ie dopuściła, lecz 
to  w  n iczem  nie  zm ieniło  n ajlepszych  chęci w ice-króla... 
Pozw ólcie nam  zyskać* n a  czasie. B z r^ E itz -G e ra ld  i jego  
w spólnicy, znaleźli by  ty lko  sędziów  n ieu b łag an y ch . Za 
k ilk a  m iesięcy, gdy łpor^ądek  w róci na nowo, gd®j ucichną 
n am ię tnośc i polityczne,.' m ożna ppędzej w yglądać  u łask a
w ienia. "W im ien iu  ojca m ojego, jeszcze raz pow tarzam : 
n ie  traćm y  n a d z ie i!... Jeże li pan ie  n ie  chcrećiS1 zaufać n a 
szem u szczerem u p rzyw iązan iu , m oże uw ierzycie  p rz y n a j
m niej naszej uczciwości...

P u łk o w n ik  C ornw allis, m ów ił wolnjn z z im nym  sp o 
kojem . P o d  tą  ję d n a k  po k ry w k ą lodow ąsą, czuło się w zru 
szenie g łębokie, rjiSerską gotowość* choćby do najw yższych  
pośwnjogń. K siężn a  |!nż m e w ątpiła: j; Asibyła najzupełn iej 
p rz e k o n a n M g

—  K tó żb y  śm iał i m ógł n ie ufaSj honorow i ;Cornwal- 
lis ’ó w ' — goraEB odrzuciła  — p rźsnosisz  n am  sir wię&ej 
n iż nadzieję, w lew asz o tuchę  w^sękca zbolałe!... ćDz-iękuję 
za to  w ice-królow i. Goudo ciebie siij znam  tw oje  uczucia 
d la  Ł ucji. pew nie po trafi cię za w szystko  sow icie w y 
nag rodz ić .

T w arz b lada 'A .ng lika , szkarła tem  spłonęła, Spojrzał 
w  o c z ^ łia rzeczo n e j, ja k b y  feżekał n a  po tw ierdzen ie  ob ie
tn icy . 'Ł u c ja  jecjffak m yślała w hej chw ili ty lk o  o brac ie  
ran n y m  i uw ięzionym .

— B iedny  E dzio  ̂ -szepnęła  Izam i zalana. —  K tóż  m u 
zastąp i nasze s ta ra n ia ?  K to  n a  pociechę, b S S e  z n im  mó
w ił o żonie, o jego  dzieciętach  u k o chanych? . .

— J a !  —  r z fe ł  R eg in a ld  z n iezw y k łą  u  niego czu 
łością. — M am  upow ażn ien ie  i m ogę codzień w ięźn ia  o j -  
w ijzać . Co dzień; zatem , udzielę m u w iadom ości o - ty c h , 
k tó rz y  go najb liżej o bchodzą , a naw zajem  o n im  płynom  
doniosę N a  niciiem  m u zbyw ać n ie  będzie . P rS Izę  lic zy ®  
n a  m nie. N ie m am  że p raw a  uw ażać go  n iem al za 
b ra ta  ?

W  słow ach o s ta tn ic h , z k tó rem i zw rócił j ; ię  g łów nie 
H e  Łucji,; by ło  ty le  ciepła, i a k a  m iłość szczera  z n ich  w ia- 

, iż serce m łodego dziew częcia, n ag le  roztajało . Z erw ała  
JES1(h a w yciągając  obie rączk i do n a rzeczo n eg o :

— T łeg inaldzie! — zaw ołała. —  M asz serce złote, na j- 
sklSchetniejsze. P rzebacz. Jestem  Is to tn ie  b rzydką, szka
ra d n ą  niew dzięcznicą!—W  oczach ja sn y c h  K eg in a ld a  b ły 
snął p rom ień  szczęścia. P jp |hw yeił nam ię tn ie  rączkiTB ucj i 
1 b y łb y  ją  m oże Raz p ierw szy  w  życiu  do p iersi przgrbi- 
Sll%ł. g d y b y  n ie  był w szedł w  te j chw ili kam erd y n er z li 
stem  do k siężny  n a  sreb rnej tacy . — Z esztyw nia ł naffiwh- 
ńUąsS,. opanow ał chw ilow e uniesienie i pożeg,naŁi.słę£|5 m a-

i córką, ze zw ykłą  flegm ą a ry sto k ra ty czn ą , pod ług  r e 
g u ł ścjgłeSj e ty k ie ty . ^O dchodząc Izepną ł :

— B o ju tra ! ...

K ornelja^żjaw iła się w tej chwili.
N ie trafm iy  nadziei — rzuciła  c ichu teńko  n a  ncho 

Ł u cji. — jifc lr w a ln y !

 ̂ L is t, k tó fy  księżna  oczam i p rzeb iegała, pisał h rab ia
w ań lefpn tą ine .

NAM.

D r u g i  p rzy jac ie l .

T an k red  prosił o pozwolenie, złożenia u jg tóp  księżnej 
L einster, swojego hołdu , p rzy o |em  ośw iadę^ał ś j |J z  go to 
wością na  je j n^izkazy. Od daw niw znała T ankreda, z syna  
opisów  i opowiadań. D ow iedziała się rów nież od Łffeji, j a 
ką  ro lę o d e g ra j  w zam ku  KildaijeJ, przed o^tatniem i w y
padkam i. B y ł f e  w dodatku  szlachcic fran cu sk i, ro ja lista  
zapalony. Z g g ry  w ięc m ógł być pew nym  najżyw szej sym - 
i ii j j  z a js tro n y  k siężny  L einster. N ie długo też czekał na  
odpowiedź. D osta ł zaproszenie na  wiecOTir,.jesSize tego dnia  
sam ego. £Ęankred n ie  om ieszkałcstaw ić się w^ godzinie w y
z n a c z o n e j  P ostaw a w spaniała, m ina jjjpkrska, ułożenie w y
tw orne, p raw dziw ie w ielkc pańskie, z jednały  m u przyjęcie 
jeszcze serdeczniejsze.

— Panie hrabicjj! — przem ów iła m atka  E d w ard a
są tąpy, k tó rzy  u trzy m u ją  , iż nieszczejCeie oddala p rzy ja 
ciół. b ieb ie  zaś w łaśnie poznajem y w dniach  sm utku  i n ie
doli! D ziękięhi za tę. go tow ość  i chęć ulżen ia  w  nieszczę
ściu. Uważapłj.cię nienńjK za członka l S l m y  i proszę, clfBej 
naw zajem  h ra b io , uw ażać się u m nie, ja k b y  we władnym  
dornu. S kłoniK się  z uszanow aniem , zapew niającpp gor- 

Iliw o śc i w  służen iu  kom ukolw iek, k tó ry  je s t b liskim  i dro
gim  sercu lo rda  E d w ard a . — Bioue cię hrab io  za:słow o —■ 
księżna m u p rzerw ała  — M ani w łaśnie prosić cię qp,coś.

— Spełnić k ażdy  tw ój ręzjm.z księżno. skłoi}il,śię po
w tórn ie  — będzie dla m nie n ie  ty lk o  zaszczytem , ale szczę
ściem  praw dziw em .

— Z nasz h rab io  lad y  P am eld  — zaczęła. — O ile pa- 
m i^tajn, by łeś n aw et jed n y m  ze św iadków  n a  ślubie p d -  
w arda  B y łam  zrazu  przeciw ną tem u  zw iązkow i B acz m nie 
h rab io  uwolnić-, oid? pjrżytfflęzeSia b liższych  powodów, k tó re  
m nie do tego  sk łan iały . D ziś n ic  o tem  nie w iem  i w ie
dzieć n ie  chcę

j. *,Te pow ody, T an k red  m ókł ła tw o  zrozum ieć, rzu c iw 
szy li okiem  po kom nąjjje pow ażnej, w ielko-pańskiej, w k tó 
rej się znajdow ał N iby  w olśniew aj ni św ietle  b ły sk a 
w icy, u jrza ł całą  h iste jfją ' aw an tu rn iczą  P am eli. — Is tn y  
rom ans !

Iło śń ie  ona zrazu  pod nazw isk iem  Nanćiy, _Syms. — 
AM w ieku  la t  pięciu, ku p u ją  dziecłio ?za k o n trak tem  in op
tim a fo r m a ,  za sumę= ośm dziesięciu fu n tó w  sz terlm gów  w  
L ondyn ie , d la księcia Charfcręfjjjtego, ktćjijt będzie się później 
n azy w ał F ilip em  E galite .

D zieci jego  w ychow yw ały  się po angielsku , p rzyszła  
mu w ięc p ańska  fan taz ja , dać im óło .zabaw ki m ałą  an g ie l
kę, n ib y  la lkę  żyw ą. L is t tow arzyszący  w ysłan iu  dziew 
czynk i, je s t  n ad er o ry g in a ln y m  a u te n ty k ie m :— rM am  za
szczyt w ysyłać dla w aszej k rólew skiej Mości1 — pis,ze k się
cia  k o resp o n d en ta— najp iękn iejszego  kucyka  i najcud tp  
w niejszą dziew ćzynkęj z całej AA§.ęlkiej B ry ta n jr1. W  rz e 
czy sam ej, dziecko Ijy lo  prześliczne. W p raw ia ła  w  z a 
ch w y t W szyśtkich zadom ow ionych n iejako  w  P alais-Royal. 
l lf łtó  .cacko.

— ętŚrka;na.t,iirali)a m ag n a ta  angielsk iego  — m ów ią 
jedn i. In n i z$ę5z$pp%  n a  ucho, w ersje więoej d<J p raw d y  
zb liżoną: — To w łasna córka  księcia C hartre , a owa h i
s to ry jk a  zm yślona w tjm i celu, by  złączyć jwfiposób prży.jćf 
zw oity , dziwfłfo z m atką. P a n i G enlis bowiem , byłśfajockmi- 
s trzy n ią  k siążą t orleańskich . Co n ie  podpada w ątpliw ości, 
to  fak t, iż Pam ela, w ychow yw ała się razem  z książętam i, 
pod okiem  pani j tg n l is .  Św iadczy  jM tem  obraz zachow any
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do dzisiaj w  m uzeu m  wersaillskiem . P am ela  (tak ją, prze-  
chrzciła  sama pani Genlis) figuruje w  obrazie na pier
w sz y m  planie, ja k b y  równa urouzeniem  księżniczkom .  
S to i  sparta na arfie, w  w iek u  lat  p iętnastu , zjawisko c u 
d ow n ie  p iękne!

P rz en ieśm y  się  w  rok pańgk1' 1791. P o m ię d z y  lu dź
m i s ław n ym i,  z owej epoki, w sz y s c y  zachw ycają  się P a 
m eli w dziękam i,  zdolnościam i i dowcipem  n iezrów nanym .  
B a r n ó r e  n ią fś ię  opiekuje. Petiou . L)avid, K a n n i D esm ou-  
ffflk za nią  szaleją Gała Zyronda, le z y  u jej m a ły ch  
stopek. Z a led w ie  w y sz ła  z la t  dziecięcych, ma już w ła 
sn y  salon, otacza ją rodzaj dworu, a najzagorzalsi i  d z icy  
republikanie, m ięk ną  na jej widok, s ław iąc  jej urok i  cnotę. 
„P iękność A fr o d y ty !  —  powtarzają! w u lub ion ym  w ó w 
czas jęz y k u  m ito lo g icz n y m  —  a rozum M in e r w y P

Zjaw ił  się F itz -G era ld  a za n im  w tropy miłość. P o 
brali się w krótce  na wdosnę. P odpis  k sięc ia  orleańskiego,  
f igurow ał na ślubnej intercyzie .

®*Księżna Leia^ter, m im o tego  w szys tk iego ,  patrzyła  
okiem  bardzo n iech ę tn em  na ślub syna i  z m usu ty lko  
przyjęła syn ow ę,  której przeszłość z b y t  rom an tyczn a  i po 
trochę przesiąkła  ideam i republikańskiemu, trw ogą  matro- 
n ę p ow ażną przejmowała. D otąd  trw ał m ięd zy  dwiem a  
dam am i stosunek cktysto k o n w en cjo n a ln y  i  ćhćjciażjD.ucja  
serdeczn ie  b ratow ę pokochała, choć w szys tk o  zresztą, na  
k orzyść  P a m e li  św iadczyło ,  m ajka jed n a k  m ężo w sk a  z a w 
sze ją nader z im no przyjm owała. Może n aw et  P am elę  
głó.ymie oskarżała, iż jej syn a  a g w e g f j  m ęża  zachęca do 
sp isk ów  tajem nych.

(Ciąg dalszy nastąpi .

NAPOLEON BONAPARTE
przez

ZE3I .  T a m e ’ a .

("Ciąg dalszy )

Rzut oka Bonapartego nie bywa nigdy powierzchowny m, 
nigdy ogólnikowym; w każdej z machin ludzkich, przez sie
bie stworzonych i poruszanych, rozróżnia od pierwszego wej
rzenia wszystkie części składowe istoty moralnej, widzi naj
drobniejszy szczegół kierunku umysłowego. Główny motor 
siły, narzędzia transmisyjne, koła i kółka, szybkość ruchu, 
rezultat obrotów, wszystko to w ścisłem obliczeniu przedsta
wia się odrazu jego oczom, które zdają się zaglądać do naj
ciemniejszych za k ą tk ó w , do najbardziej skrytych tajników 
maszyny, zwanej duszą ludzką, z przenikliwością i doświad
czeniem wytrawnego specjalisty.

Ztąd wypływało upodobanie Napoleona do szczegółów, 
stanowiących według niego rzeczywistą istotę i podstawę każ
dej rzeczy. Ręka, która nie p och w yciłS lu b  nie zdołała utrzy
mać tych nici tajemnych, łudzi się tylko władzą pozorną, 
dzierzy czcze gvidm<jj powłokę, ałe nie przedmiot upragnio
ny. Na punkcie też rysów drobiazgowych ciekawość jego i 
chciwość nienasycone były ; w każdem ministgrśtwię zna je 
lepiej od samego ministra, w każdem biurze pomniejszeni jest  
o nich powiadomiony narówni z kancelistami. Na stole jego  
widzimy wykazy stanu, w jakim znajdują się armje lądowe i 
morskie; sprawozdania te, zmieniane z początkiem każdego  
miesiąca, stanowią ulubione i jedyne jego czytanie. „Pamięć, 
moja nieudolna na punkcie wierszy, ani jednego nie zatrzy
ma aleksandrcna, w zamian jednak każda sylaba wykazów  
wojskowych głęboko wyrytą w niej zostaje. Dziś jeszcze m u
szę je odczytać, inaczej zasnąćbym nie zdoła ł .“

W obec takiej za(sądv, trudno się dziwić, iż ani zarząd 
ministerstwa marynarki i wojny, ani oficerowie sztabu g en e 
ralnego, nie znali tak dobrze jak cesarz położenia annji m o
rskiej i lądowej, liczby, wielkości i rodzaju okrętów rozsta
wionych w portach, nie byli tak powiadomieni o postępach  
w budowie pojedynczego statku, o składzie, zarządzie, uzbro
jeniu i sile każdego poszczególnego pułku lub batalionu To
samo powtarzało się w sprawach skarbowych lub dyploma
tycznych, we wszystkich oddziałach administracji świeckiej  
lub duchowną^ w kwestjaeh zarówno fizycznej, jak moralnej 
natury. Wysoce rozwinięta pamięć topograficzna, oraz zdol
ność odtwarzania w wyobraźni miejsc raz widzianych, łączy
ły się z taką siłą kojarzenia wrażeń, iż pod naciskiem wła
snej woli Bonaparte mógł w każdej chwili wzbudzić rw myśli 
swej obraz danej okolicy i opisać go z drobiazgowymi szcze
gółami. Równocześnie rachunki jego i obliczanie przestrzeni 
odznaczają się niezwykłą ścisłością. Zdarzało się kilkakrotnie, 
że wykazy Napoleona, robione na kilka miesięcy naprzód 
i w odległości paruset mil, sprawdziły się nietylko co do
dnia, ale co do godziny nawet. Biorąc fakt powyższy w ra
chubę, należy zwrócić przedewszystkiem uwagę, iż nie polega  
on jedynie na umiojętnem działaniu z pewną kolumną cyfr, 
nie, —  tu trzeba daru jasnowidzenia stokroć genialniejszego,  
chodzi bowiem o dokładne ocenienie charakteru przeciwnika, 
o przewidzenie zwrotów jego, pomysłow i całej działalności. 
Łącząc więc z obliczeniem prawdopodobieństw nzycznych sub
telną ocenę możliwości i zmian w dziedzinie moralnej, uprze
dzając zarówno błędy przeciwnika, jak jego mistrzowskie  
częstokroć pomysły, Bonaparte okazywał olbrzymią bystrość  
umysłu, dowodził, że genialny psycholog łąćzy się w nim 
z wytrawnym strategikiem. Nikt też, w rzeczy samej, nic 
przewyższył go w sztuce odgadywania stanu duszy ludzkiej,  
w pojęciu przyczyn przelotnych lub stałych, które już to po
wstrzymują, już popychają człowieka do pewnych, z góry 
określonych czynów; nikt nie znał tak sprężyn, za pomocą  
których można było wywierać nacisk pożądany na pojedyncze 
osobistości lub całe grupy narodu. Zdolność, to o tyle wybi
tna, iż jednocząc lyszysfkie inne pod swym kierunkiem, umiała  
w sztuce rządzenia ludźmi wytworzyć zeń geniusz niedości
gniony.

Dla działacza politycznego bystrość równie potężna nie
ocenioną się staje, pozwala mu bowiem grać na namiętno
ściach ludzkich, obracając je w siłę, którą rządzi dowolnie. 
W jaki jednak sposób odgadnąć uczucia, stanowiące skarb 
tajemny każdego serca, poufną cząsteczkę wewnętrznej jego  
istoty? Jakim cudem ująć je w karby i opierać rachubę na 
rzeczy niepochwytnej, która z wszelkich ograniczeń drwić się  
zdaje? Intuicja, przypuszczenia, stanowią tu jedyną możliwą 
drogę wyjścia a jednak w dziedzinie tej ciemnej i tajemni
czej, gdzie inni omackiem tylko stąpaćby próbowali, Napo
leon działa z niezachwianą pewnością, z mistrzowstwem, 
długą zdradzająeem wprawę. I rzeczywiście nie jest mu ona  
obcąęAaby bowiem zejść do głębin duszy ludzkiej, doświad
czenie rozpoczął od siebie i wpierw swoją własną zbadać 
usiłował.

„Ścisłe zrozumienie faktów jest  dla mnie rzeczą konie-  
czną“ przytacza słowa jego pani de Remusat, —  „to też gdy
bym się kiedykolwiek zakochał prawdziwie, miłość moją roz
członkowałbym na strzępy, aby przyczynę i naturę jej pojąć 
dokładnie- Dlaczego  i w  j a k i  sposób , są to pytania tak uży
teczne, iż powinniśmy ich jaknajezęściej używać.

W  rzeczy samej — pisze jeden ze współczesnych, — dla 
nikogo może przyczyny, rządzące czynami ludzkiemi, nie m ia
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ły tyle uroku, nikt ich tak jak Bonaparte nie badał sumien
nie. Teorja jego, poczerpnięta z nauk doświadczalnych, opie
ra się na sprawdzaniu każdej hypotezy przez dokładne jej 
zastosowanie w warunkach ściśle określonych, j e ż e l i  siła fi
zyczna może być skonstatowana za pomocą zboczmnia igiełki,  
podniesienia się lub zabarwienia płynu, to daiiahsiła moral
na, jakkolwiek niewidoczna, powinna być również sprawdzona, 
w przybliżeniu przynajmniej, przez próbę stanowczą, musi 
się zdradzićććboćby słowem pojedynczem, ruchem,) akcentem  
wreszcie. Otóż. — słowm te, ruchy, akcent nawet, zebrane sta
rannie, stanowią dla niego wskazówkę uczuć najgłębszych,  
niczein na pozór nie okazywanych na zewnątrz. Rysyś powie
rzchowne służą mu do utworzenia obrazu .duszy, wyraziste 
zaś obliczę,; poza wymownd.,i drobna jakaś scena, pomagają nie 
raz do wyprowadzenia szeregu wniosków, określających nie-  
tylko daną osobistość, ale i cały szereg istot jej podobnych.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Z KlłAJU I ZE ,Ś\\'[ \T \.
, a la k a .

Livórv d. !). M arca 18S8 r.

N iedaw no tem u  „ K ra j“ petersburgślfi, bezsprzecznie 
najlepiej redagow ane pism o p o ls k ie j  um ieścił lis t swego 
galiw SgK ego k o re sp o n d e n t^  w k tó ry m  tenże  niem iłosier- 

•jonie wS H jfesta ł panu jącą  dziś wń.Galicji jub ilo m an ię  P ra 
wne codźień sł^ż^ym y^że k p m u |;n rząd za ją  jub ileusz, a  dzien
n ik a rs tw o  m iasto  ludzi reflektow ać, jeszcze icli zaclieca do 

; ty o b  uroczystości; gdyż p e r  longnm  et latum  d ruku je  n a j
częściej; u rojone zasług i ju b ila ta , p rzy tacza  p e r  nomen et 
ctygnomen ty ch , którzy7 w  jub ileuszu  b ra li udział, naleoniec 
p o w ta rza  m ów ki, to a s ty  i te leg ram y . Kąiźdy człow iek cy
w ilizow any  w idząc to, m a praw o zapy tać , czy- w G aliH i 
je s t ta k  dużo, znakom itości, że w ciągu ro k u  aż tyde ju b i
leuszów  tu  się odpraw ia ? N ies te ty  m y ludzi p raw dziw ie 
zn ak o m ity ch  m oglibyśm y policzyć na  pałcątóli.jednej ręki, 
a i, ,|ybn jubileussł^W  nie  urządzam y7 — za to  m am y -cą ly  
tłum  m iernostek , k tó re  n ad y m ają  się ja k  owa żąb a  z b a j
k i i te  koniecznie  elica u ro ić  do rozm iarów  bezgran icz-k O
“ y p ..  N iedaw no tem u, czytałem ? (nom m a Wint odiosa), że 
w  pew nym  pow iecie, panu  p resąsow i rady7 pow iatow ej 
Urządzono w ielką ow ację w diii u jeg c^m ięS n u . Przy7 od
głosie m uzyki, w śród ąalw  móździerzowymh, p rzyn iosła  m u 
d ep u tae ja  pow iatu  w span ia ły  „ko row aja, a p.otem b y ły  
J^ ó ^k i, łzy  i ,o gn ie]sz tuczne. A  za co tŚj, w sz y s tk o ? Za 
lpgo w ielkie przyunioty i zasługi. A  jak ie jonp  by ły  ?. Q tein. 
Dll% y  k o resp o n d en c ja . R ozum iem y każd^uroc!kyśw>ść p ry 
w atną , b a jp rz e c ie  ludzie ofedarzer.i czy  teą-ilobrem sercepti, 
Czy  cno iam i tow arzysk iem i, m ają  p raw p-. żądać) b y  ich 
-1 rzyjaflj:ele i sądzieuzi koęhali, w szelako jeź li ow^fije tak ie  
W ybiegają p o fe a  sferę sąsiedzką i jeżeli o n ich  pisze się 
'v ^^ en iiik ao h , niec.fi że jyitećly pan  ko responden t poszczę 
§°bai -óiwe w iekopom ne zasług i, hy7 ca ły  k ra j w iedział, ja k  
Ureź?esi rad  powiaSójwycli działać pow inni., I lek ro ć  zaś 
H H P gondęjjfl tegćhm je uczyni, red ak to r n ie  pow in ien  jggo 
b s tu  g m i f t i ó ,  pon ieważ w dziennikaTdi przeznaczony7ch dla 
szerokiej publiczności, n ie  należyyirobić rek lam y  osobom 
P ty w a tu y B  i św ieżo U pieczonym  znakom itościom . JC©-zo
staw im y  dla obyw ateli p raw dziw ie ząęsluźony.ch, jeźb^pier-, 

Sza lę^gza ISSgffiagajfeow iatow a0 będzie żądała, b y  ją  
Cały Z1ia ł  i w ie lb ił!

Czy je s t  co bardziej zajm ującego nad  pam ię tn ik  w iel
kiego cz łow ieka? H udzi znakom itych  znam y 'ty lko  z ich 
czynów , życie zaś ięli p ryw atne , ja k  najczęściej dla szer
szej publiczności osłonięte tajem nicą, bo rzadko ja k i gen- 
ju sz  ży c z y  sobie tego, by7 gó„tak im  znauo, jak im  je s t  w 
rzeczy7wistości Pozow ać1 lub i m niej w ięcej każdy  a ludzie 
w ybitn i n ie jednokro tn ie  bardziej tej słabostce hołdują niż 
zw ykli śm iertelnicy7. D opiero w  pam iętnilum & Rowiek p rzed
staw ia  się takim , jak im  je s t  w rzeczywist(53p», i d .a  tego 

‘to  p am ię tn ik i budzą n ieraz więksĘpjjjcieka-WOŚć niż rom ans 
najbardzie j sen sacy jny^-'.G dy£niecławno tem u  w odcinku 
K u rjera  W 'a i zBe o znaleźliśm y p am ię tn ik  J . I. K ra 
szew skiego z r. 1S5I, rzuciliśm y się na  niego z gorączko
wą skw apliw ością, a poniew aż znalazł się w nim  jeden  
ustęp , mogący7 zainteresow ać każdego m ieszkańca Galicji, 
przeto  go na-item  m iejscu pow tarzam y7. K raszew sk i pisze 
m iędzy innem i w  sobotę dn ia  ‘28. K w ie tn ia  ljpjół r. „Opo
w iadano mi przyigody w esela najbogatszej w k ra ju  n a 
szym  dziedziczki, księżniczki M arji |® n g u szk ó w n ef,fr  óorki 
łjS m ana. za p. A lfreda Potockiego, syna A lfreda.

CrNarzeczony7, istny n iem ieo^z  naw isk iem  połskiem  ty l
ko, n ikom u się nie podobał. Bo. jak  m ów ił k r  . .  . cki, 
ja k  może się polak  zniem czały  kom u podobać. (Może nąj- 
łepszyffczłowiek, ale do środkafyźajrzeć nie każdem u dano, 
a co po w ierzchu, to  w idzi każdy).

Pom im o w strę tu  ojca do ślubu w poście, nie zw aża
jąc  n a  jeg o  żądania, postanow iono obrzęd odbyć’ dn ia  7. 
na  św. Józef.

l ia z  w życiu  osta tn  ojcu nie dogodzić, dowodziło 
zim nego seijća, jeśli m eystógo  więcej. N ikogo nie proszo
no ^ r o s z i jp f l  grom adę w ioski, oficjalistów  obdarzono, ale 
to  w szystko dosyfi.

O łtarz, do jśłubu p iękn i& ubrany  w kw iaty , by7ł  w sali 
S jkrągłej na  górze. B iskup  p rzysła ł z ijidultem  -.oficjała. 
D la dostojnej pary7 'niedość było jed n eg o  księdza, bydo gjfii 
jed en astu  podobno.

AęErlzęt&wko B S s w e m u  u  nas zw yczajow i, n ie  zn a le 
ziono g odnych  prow adzić młodej pary7 dglj o łtarza  i sam  
A lfred,- ojciećjj w iódł księżniązkę, paradni^)igt^o juą w  dja- 
nńenty i ko ronk i kosztow ipj fsjjhoć ich ocenić nie było k o 
mu) do ołtarza, zaś pan:’ A lfredo wa fflna.

N a górze jeszczcjjraz prosiła B ió rka^fib logosław ień - 
stwoJKijca. padłszy7 m u ido nóg. Ojciec się rzćw nie rozpłakał.

AV czasie m szy św. jed en  w ieniec z kw iatów  na  o ł
ta rzu  „fipżerwał się i iedna  św ieca zgasła, có było złą 
w ró ż b ą .

Przy7 obiedzie, k tó ry  zaraz nastąp ił, opow iadała pani 
Alfrecłowa o tern księdzu kanonikow i, D olińskiem u, z u w a
gą, ż e /ją  to  p rz e s tr a s z a j  bor podobny7 p ro g n o sjy k  odzna
czył ślub ks. D u ró ty  Ale, ksiądz kańonflf* słusznie odpo
w iedział, że o to  n ie  los obwiniać, należy , ale fa b ry k a n ta  
świec, że złewświatło do kap licy  Hlaje.

K siędzu  oficjałowi dał P o tock i 100 r s . ! a po sĘo‘. r u 
b li na  trzy7 kli^fijełyT co dow odzi jak  je s t rząd n y  i oszaię- 
clny7 K siążęA R oniW  jecjnymi oficjalistom  w  Z asław iu  roz- 
daK&fóO 'ljsr i co było tru n k ó w  i jad ła , spoił i rozbaw ił 
lud, k tó ry  ućźcie tow arzyszy7!. P o  obiedzie ® iraz m łodzi 
państw o po angielsku  w yjechali ze S law u ty  dę3 Z asław ia, 
a na  ty c h  trzech  m ilach  jeszcze raz konie  p rz e p rz ęg lib

P•



PORADNIK DOMOWY. ł a m i g ł ó w k a .
(U to ż ij l  i>‘.  TF. J c k i c l  z  J a r o s ła w ia ) .

Smarowidło na sKÓry.

Osoby, zmuszone częstoęchodzić po błotach, skarżą się niejedno
krotnie nfi częśfe pękarWe obuwia. Nie jest (o winą skóry, bo nawet 
najlfjpsze gatunki nie Hiiagą się ostać takim warutikpm, jedyną radą 
w tym razitrjest. częMeSffńarowanie butów. Smarowidło na lufty pór 
winnb^ódpowiadać dwom warunkom: 1 ) 'pośiadać, tłuszpz, któryby nie- 
dopusżozał wody do skÓMj i pokrywał .jakby . lakiem jej powieiiźchuięj 
2) nie piowinno psuć skóry. Powyższym warunkom^ódpowiada pepiższy; 
przepis, dający- się^zastosowaó dcfNśmufowania nietylko butów, ale in- 
ny7ch przedmiotów skbijzany.ąh: fartuchów u powozów, rzemieni^ pasów 
i t. p, Pół funta o ląfi lnianego dolewamy do stopionego pół funta sadła, 
do powyższyjoh slibstane^ dodajemy7 3 łuty stopioiiesa wosku i 2 lu ty  
równłeżi^tópiNnej-Żywic-jc. ZińfęsSa-wszWńa gorąco powyższe substancje, 
po jżBjęciu mli z ognia, dolewanłyfS łiH ^U erpen^ny. Do powyższych 
substancyj dla nailan.a barwy dodnjsmy trochę palonej kosći fuajlepiej 
dłoniowej). Tym sposobem otrżymujemy smarowidło, ktctre należy cTtP 
brzę zapakować w słój szklanny. Przy użyciu wcidfamy je mocno w skórę.

Usuwanie węgrów z twarzy.
Dawno już. przebrzmiały w nauce twierdzdfiia,*jakohy tak zwane 

węgryfcna twarzy, miały za przyczynę znajdowanie się w skocze d o- 
bnycli robaczkó.W i dziś n ik t jiffi nie wątpi, ze riiięcjzy węgrami u pe
wnych stworzonek, jak utSym ują," i iektórży, słusznie tak  zwanych za 
swoje ńliećłrlnjstwo, a węgrami na twarzy u ludzi, żtułen inny .^wiązek 
nie zachodzknirócz nazwy. Skóra nasza"zawiera) w sobie mnjSstwo tak 
zwianych gruczołków łojowych, które bezeffiSniH wydzielają na po- 
wieiatcimię skóry tłuszcz, zwany łojem skórnym. Otózlicfństo się zdarza, 
żijjmrzewód i otwór griuizolków ulegnie za tkan iu .‘-Twórzy się zafyczka, 
k tóra wskutek przymieszki pyłu przybiera barwę, czarną. Same*.się też 
przez' się roznnije, że jiowstanie wielkiej ilości "fłytii żłtq«cżek tworzy na 
twarzy wcale nieestetyczną nipjzajkę, której usunięcia słusznie domagają 
się dbali o łózystość skóry. W celu usunięcia tych niemiłych i niepo
żądanych upiększeń, radzimy spróbować następującego cśyodka: Pół-
ćwierci funta mydła lekarskiego (supo calimm)', oi&śę pół funta mytlła 
glicerynowego rozpuszczamy w szklance dobretóYspirytusm-i dodajemy 
dla zapachu olejku różanego, bergamotowego, lub jakiegobądź inneg/oF 
Otrzymujemy płyn, który na parę gojpin przed udaniem' się na spoczy
nek wcieramy niezbyt silnie, w skórę. Po wtan&iu twarz wycieramy do 
sucha i posypujemy:, ją  pudrem ryżowym. ONa drugi dzień ranoBgmywa- 
my ją  letnią wodą z mydleni Zwykle już po k lku dniach węgry zni 
kgją, gdyż zatyczki rozpusęeż&jją s'§ w mydle.

Zadanie konikowe.
(P r o fe s o r a  Z . M o  r a  w s k i e g o  z  T a r n o w a .)
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Ł a m i g ł ó w k a .
( U l o ż g l p .  A .  Godet  i e  I/ teotea )

Ze jżgłasek : bert, cen, c-i, Syk, fe, e, gpp>* gu> in, ja , ja , ka,
ki, ki, le, let, lin, lp,'; maj, m in , ni ów, uii?;;o, Ów, ran, rę&ri, ski, skub, 
słp,. tan, tarz, tr^ Jy ; u, wa, — uło7lf7ć '13',słów:

1) Sławny szewc. 2) Małpa, of Opera. 4) Miejscowość w Gali
cji. 5) Abecaalnik. G) Rzeka w 'Fi'8ncji ;7) Miasteczko w Bumelji. 'fi) 
fm'ię męskie. Opififcta ftieMAcki. 10) Wyspa. 11) Poeta polski 12/ Mia- 
sto w Rosji. 18) Ptak.

Litery początkowm czytane;z góry na 'dół dają.yiPńi imię i nazwi
sko poety Polskiego, a końcowe z dołu do góry u tw ór tego'ż.
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1) Z peloponeskiej^wojny ten jest znany. 2) Przez tegpi^Moskal dobrzo- 
był strzapany. 3) Ryby co dawno weszły już w przysłowie. 4) Plac 
'bardzo wielki w grojzfe" naszym Lwowie. 5) Gatunek ziemi w je 
ziorach i rzece G) Jezior ) wielkie we wschodniej Afryce. 7} Moskal 
wsławiony czyny okrntnemi. 8) Rzeka ta płynie w afrykańskiej ziemi. 
9) Miasto polskiej w niem dawniej kwitły i nauki 10) Rozmaitej w ar

tości, ale przedm iot sztuki.
L itery początkowe czytane po prawej* i po lewej stronie dadzą, 

nazwiska dwóch mężów, którzy walczyli w obronie ojczyzny.

£  'T  lako premjum za rozwiązanie, przeznaczamy nowelle Dy- 
g a s iń sk re g o : „ P a  p ań sK im  d w o rze 11.

Rozw iązanie kwadra lu  macicznego.

1; Wasal. — 2) Adela. — 3) gew er — 4) Alexy. — 5) Laryk.

Rozw iązanie zadania a rjlm ctjtznego .
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Trafne rozwiązanie kw adratu magicznego i zadania arytmetyczne 
go, nadesła®: W Pni M. Bernacka z Krakowa; WP. Karol Góstwicki 
z" Tokarni; WP. Zygmunt Smolka z Sambóąa.

Kwadratu magicznego: WP. Stanisław Wnorowski z Dynowa;
WP AleksanćlefGiodel z Przem yślą W bny 1- s Karol Niemczynowski ze 
Lwowa ; WPni W anda Kopacz ze Stanisławowa • W P. Karol Bielawski 
z Przemyśla; WPni (liga E lterlein  z Górki. Zadania laęytjnetycznego: 
W Pn' EmHja Wospiel z Lopalyna.

Nagrodę otrzym ał W P. Z g g m a n t  S m o lk a .

Ksipyarnia PolsKa poleca następujące nowości:
FOTPhERGILL Walka ducha. Powieść , . . 1 zlr. 56 ętJ
WOŁOWKKi. Ostatni pfpiun. Powieść . . 1 „ 30 „
ZĄ'GIL\.R.JASIEWICZ Na kasach . Powieść . -2 „ 60 „
ES - EM - ERA,. Starzy i nowi, 3' tomy . • 1 „ 20 „

Z drukarni nar. W. Maniećkiego. WydawSa: Józef Rogosz Zarządca drukarni i odpowiedzialny redaktor : W alenty -Hódak.


